
Obecn! byli charge daf 
faires a. i. — CSU J. Kon 
cielą, charge daffalres a. i.

IX Plenum KC PZPR
obraduje w Warszawie

W pierwszym dniu obrad
I sekretarz KC PZPR Wł. Gomułka

wygłosił referat p. t.
Węzłowe problemy polityki partii

W dniu 15 bm. rozpoczęły 
się w Warszawie obrady 
IX Plenum Komitetu Cen
tralnego Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej.

Plenum przyjęło następu
jący porządek dzienny:

1. „Węzłowe problemy 
polityki partii" — referuje 
I sekretarz KC PZPR tow. 
Władysław Gomułka.

2. Sprawozdanie komisji 
powołanej na VIII Plenum 
KC — referuje przewodni
czący CKKP tow. Roman 
Nowak.

3. Sprawy przygotowania 
III Zjazdu PZPR.

4. Sprawy organizacyjne.
W pierwszym dniu obrad 

wygłosił referat tow. Wła
dysław Gomułka.

Złodzieje niweczą 
wysiłek załóg 

11/ OSTATNIM okre- 
ly sie coraz częściej 

słyszy się • potrze
bie dokonania weryfikacji 
pracowników zatnidnio- 
nych w poszczególnych pio 
nach gospodarki narodo
wej. Jest to obecnie 
szczególnie watnr. bowiem 
rozpanoszenie się elemen
tów przestępczych. terują
cych na WySflku załóg ro
botniczych. przybiera 
wprost niespotykane roz
miary.

W woj. koszalińskim, w 
samrch tytko państwowych 
gospodarstwach rolnych, 
kradzieże i marnotrawstwo 
stały się codziennym zja
wiskiem. I tak np. w ze
spole PGR Rąbino maga
zynier Jan Kazimierczak 
dopuścił ostatnio do zmar
nowania 720 kg wełny, na
rażając tym namyrn załogę 
i gospodarstwo na stratę 
90 tys. złotych. W gospo
darstwie Parzecino tamtej
szy chlewmistrz przywłasz
czył sobie 7 sztok świń.

Budzi to w społeczeń- 
s*wie poważne obawy i dla 
tern, naszym zdaniem, we
ryfikacja staje sie bez
względną koniecznością. 
Warto wiec przy tej oka- 
zii przyklasnąć inicjatywie 
Prezydium WRN w Kosza
linie. zalecającej przepro
wadzenie weryfikacji pra
cowników handlu w pionie 
państwowym.

Naszym zdaniem, dozór 
ze strony administracji 
PGR-owskiej oraz kontrola 
do tego powołań' < h czyn
ników nie zdają często 
egzaminu. Stąd wniosek: 
głosami w sprawie weryfi
kacji winny zainteresowań 
sie tri inne instytucje go
spodarcze. Koniecznym jest 
także wzmożenie kontroli 
ze strony banku oraz ko
mórek kontrolno-rewizyj- 
nych.

Milicja 1 organa, proku
ratury muszą wydać bez
względną walkę złodzie
jom i szkodnikom, gdyt 
Ich niecne poczynania ni
weczą dorobek i wysiłek z* 
lóg PGR-owskhh, Niema
łe też zadanie spada n* or
ganizacje partyjne i związ
kowe, które w swej dzia
łalności winny z całą mo
cą podkreślać, że złodziej 
i szkodnik w gospodarce 
narodowej to wróg nr 1.

(I. wj

Część pierwszą referatu tow. Gomułki zamieszczamy na str. 2, 3, 4, 5 i 8

Kolarze NRD 
zwycięzcami

X Wyścigu Pokoju
Ostatni etap z Łodzi do Warszawy zakończył się

porażką Polaków
Bułgar Christów obronił żółtą koszulkę leadera

Czerepowicz (ZSRR) pierwszy na mecie w Warszawie
p ©nad 100 tys, widzów zebranych 15 hm. na sta- 
1 dłonie X lecla w Warszawie było świadkami za

kończenia X jubileuszowego Wyścigu Pokoju „Trybu 
ny Ludu -, „Neues Deutsctiland" i „Rudeho Prava“,

W loży honorowej zasiedli członkowie Biura Poli
tycznego KC PZPR: I sekretarz KC Władysław Gomuł
ka, Józef Cyrankiewicz, Stefan Jędrychowskl, Ignacy 
Loga-SowIńskt, Edward Ocł.ab, Adam Rapacki. Roman 
Zambrowski i Aleksander Zawadzki, sekretarze KC 
PZPR — Jerzy Albrecht, Witold Jarosiński i Edward 
Gierek oraz członkowie Rady Państwa i rządu.

I Tymczasem gdy na ulicach Warsza- 
I v y rozgrywa się ostatni akt wy

ścigu — trwa walka o zwycięstwo 
ba stadionie X-)ecia. Czołowa 
dwunastka utrzymuje dwuminuto 
wą przewagę nad grupą pościgo
wa i widać, że z nie i wyłoniony 
zostanie zwycięzca. Wśród nieby 
v a tego entuzjazmu na bieżnię sta 
dionu wprowadza czołówkę wy* 
ścigu reprezentant ZSRR Czerepu 
wicz. pięć metrów za nim ciągnie 
kapitan drużyny polskiej Mariań 
Więckowski. Walka na ostatniej 
prostej. Linię met” niezagrożony 
mija jako zwycięzca Czerepowicz. 
O drugie mięjsce trwa zacięty 
bój. Więckowski odpiera ostry 
a'ak Kapitonowa. Polak Jest 
więc drugi. Tuz za parą walczą
cą o drucie miejsce kończą etap 
następni kolarze.

Do 12 etajśu\ wystartowało $3 
zawodników i" ukończyło 63. 
Przeciętna etapu — 42.700 km na, 
godz. Przeciętna zwycięzcy Indy-1 
widualncgo całego wyścigu — I 
3:L70u km na godz.

KLASYFIKACJA INDYWIDUAL
NA MI ETAPU

A’DD G. Seifert oraz przed- 
6t a wic i e l o d y p] om a t y czn i
państw akredytowanych w 
Polsce.

Zwycięzcą drużynowym wy 
IMgu został zespól' NRD 
tnzed Polską 1 ZSRR. Indy-

' jubileuszowego wyścigu. Polakom 
I me wystarczyła pięciominutowa 

przewaga nad drużyną NRD. ja
: ką mieli po etapie łódzkim, Niem 

cv pojechali doskonale stawiając 
wszystko na jedną szalę. Atak 
udał sie. Kiedy S3 kolarzy gorą
co żegnanych przez mieszkańców 
Lodzi ruszyło ze startu ostrego, 
wiadomo hylo. że Polacy muszą 
bacznie pilnować swych najgroź
niejszych rywali

Początkowo nie zanosiło sie na 
naszą klęskę. Wprawdzie Niem 
ty i Rosjanie kilkakrotnie próbo 
wali ucieczek, ale nasi szybko je | 
likwidowali. Za Głownem ucieka, 
niespodziewanie Czechosłowak i 
Novak. Na 37 km ma on już po
nad Kioo m przewagi nad zwar ' 
tą grupą kolarzy. Teraz rozpoczy 
nają ponownie atak Niemcy. Ka
pitan drużyny NRD „Taeve“! 
SChur wraz ze sw^m kolegą 
Brauno ostrym szpurtem wycho
dzą do przodu W ucieczce po 
magają Niemcom dwaj kolarze 
ZSRR Kapitonow i Czerepowicz.

Na 65 km uciekinierzy mają 
półtorej minutv przewagi. lotny 
finisz w Sochaczewie wygrywa 
Czerepowicz.

Tragedia zaczyna się za lotnym 
finiszem. Kiedy pogoń za czo 
Kiwka miała już ponad minutę 
przewagi, przewraca sic i łamie 
rower Rusałki. Nieszczęście 
fhcialo, że kilką minut wcześ 
niej wóz techniczny drużyny poi 
skiej miał defekt, motoru. Bugal 
ski długo czeka na zmianę rowe : 
ru. który otrzymuje wreszcie nd 
Jugosłowian. Polak zdążył dola 
czyć do Głównej grupy, Me w tej 
sytuacji błękitne koszulki były 
już poważnie zagrożone.

Do mety pozostało zaledwie 40 
ki lornet rów’, a czołówka zdobyli 
już oh. s minut przewagi nad 
główną grupą Również druga 
grupa oddala się coiaz bar. 
dziej od peletonu, w którym ne- 
dałują 3 ej Polacy: pruski. Ru. 
galski i rhwiendacz. Reprezen
tanci Polski wykazują już duże 
zmęczenie walką na trasie jubile
uszowego wyścigu Mimo, że wie 
(Iza o dużej przewadze grup czo
łowych i o tym. że jadą w nich 
trzej Niemcy, nie mogą sie zdo 
hvć na zwiększenie tempa. To 
nie jest |>rak ambicji Widać 
chwilami zrywy naszych chłop
ców. ale sa one jednak bardzo 
krótkie. Po prostu hrak Im sił.

Z KO\F&REKCJf 
GOSPODARCZEJ OAZ

V .4 zdjuut: fragment W 
'• li oh'ad Po prawej 

prof. Oskar lange (pzed 
wyborem na przewodniczą
cego).

STANISŁAW BUGALSKI
wldualnte triumfował Bułgar j 
Christów.

Niepomyślny w ukutkach dla 
Brużyny polskiej był oitatnl etap,*

(Dokończenie na str. 8)

»Kaszuby« 
zamiast
»FRYDERYK 
CHOPIN«
Krytyka prasowi 

pomogła!
p O raz pierwszy w tym se- r zonie wyszedł na Morze 

Północne statek — baza rybacka 
..Kaszuby--. Nie jest to bynaj
mniej jakaś nowa jednostka na 
szego rybołówstwa dalekomor
skiego. lecz po prostu dawny 
„Fryderyk Chopin". Wskutek o- 
strej krytyki prasowej, podkreś
lającej niestosowność nazwania 
statku — bazy wożącego i prze 
tv arzająccgo ryby — imieniem 
naszego wielkiego kompozytora 
zńilcniono ostatnio jego nazwy 
na ..Kaszuby".

Statek — baza będzie przebywał na 
mowa do końca czerwca br. i 
obsługiwał ok. 25 jednostek rybac
kich „Dalmoru" oraz ok. 40 jednos
tek przedsiębiorstw a ,,Odra".

73 stopni 
poniżej zera! 
Światowy rekord 
mrozu w okolicach 
Bieguna Poludn.

STACJA obserwacyjna zainslalnwa 
n* przes amerykańską maryna; 
‘wojenną w pobliżu Bięguna Połud 
moweuo podała, ze zanotowała tein 
puatuię 73 3 stopni Celsjusza poniżej 
ffin, tj 100 Fahienbeita. Jest to taj 
niższa temperatura jaką zanotowano 
dotychczas na świecie. Do lej p>’V 
tekordowa była pod tym sszględę n 
temperalura raiejesuowan# w roku 
1392 na Syberii i wynosząca 90 
stopai Fahrenheita.

Mordercy 
taksówkarza 

■ szczecińskiego 
za kraikami 
Jednego i bandytów 

[ujęto
w Koszalinie
IV WYNIKU energicznego śledź- 

iwa otganoin MO udało się 
ująć sprawców bestialskiego mordu, 
pki został popełniony w czasie świąt 
wielkanocnych w Szczecinie. Ofiar1! 
padł taksówkarz — Mieczysław Mi- 
siowiec, którego zbrodniaize udusi 
li pr?v pomory pętli.

Zbrodniarzami ckaza.H się młodzi 
ludzie w wieku 19 i 25 lat, znani 
juz uprzednio milicji, od lat nie 
pracujący i wałęsający się po mu
cach. Pi ci wszy m, ktoregb ujęto, 
IM-lelm Henryk Piotrowski, zamiesz
kały w Szczecinie. Po morderstwie 
ukrywał się u .siostry w Ko$zalinift. 
Dwaj, pozostali to: t9-lehii Zbig
niew Zagórski, zameldowany w Wał
brzychu, a ujęty w, Warszawie, oraz 
2Melni Roman Falkowski, zainejdowa, 
r.y w Legnt<v, zatrzymany przez mili
cję w Pruszkowie.

Wszyscy trzej zbrodniarza znajdują 
sie ju/ w więzieniu szczecińskim 
i oczekują na rozprawę

Polskie żubry 
robią furorę 
zagranica

DWA nasze żubry — Putyfar 1 
Pumarka — przebywające do nie' 
dawna w rezerwacie pszozyn- 
*klm. zmieniły ostatnio miejsce 
swego „zamieszkanla“. Przekaza
ne one zostały prr<*/ władze pul 
«kle w darze dla Czechowowie li 
I znajdują- się obecnie na terenie 
czechosłowackiego • tatrzańskiego 
parku narodowego.

Polskie żubry hudra zaintere
sowanie w wielu Innych krajach. 
Parę żubrów chcą kuulć np. Sta
ny Zjednoczone, zamierzające 
łożyć u siebie hodowlę tych czad 
ko •roofvkł.n vcb zwler/at. Warto 
nadmienić, że pn wojnie w \ słali 

jn* do różnerh krajów 3* 
żubrów, e m. ln. do Związku R> 
Afflechdeęn, BołgtrH i Aagśll,

Anglii: Brittain taląl dru
gie mieisce w końcowe: kla
syfikacji indywidualnej X 
Wyścigu Pokoiu.

...pogoda
Dość pogodnie, dniem wzrost 

z-chmui zenln I sklnnnoćd do 
burz. Temperatur. dniem do 
plu. M »t Wiatry południowo 
zachodni* od I do l tn na tak.

Rekordowy 
skok łani

LEŚNICY pracujący w Puszczy Kam 
pjnowskkij byli n.eJdwuo >w;dukd';'i 
n » , udne/inogo zdarzenia. 2-ięlniA la- 
nićł ..Karipą”, jedna z grapy H 
lt,D, wypui^zony*.” przed rokiem z 
n- łMWdfu teien Pcszc/y Kam- 
pinowskiej, znatiazja .się n i es podziw 
'.'•anie w nielftdft niehezpi^i -.'ęm*- * 
W spieni po puszczy
zireneck* napadnięta przez wilk 
Ki<-dy zaczęły ją gunić, łania ykiero 
wala pierwsze kroki w stronę rezer
watu, a widząc, że pościg nie 
ustaje, pi zeskoczyła jego ogrodzenie,

Nie byłoby w tym nic dziwnego, 
gdyby ogrodzenie było zwykłym pło 
tem. Okazuje sie Jednak, że ma ono 
3 metry wysokości i zbudowane 
jest z podwójnej siatki żerdzi, oddzi* I 
Innych od siebie 2-metrową prze i 
lUaenlt

Królowa
angielska 
złoży wizytę 
w Danii

BRYTYJSKA para królewska w uaj 
bliższy piątek udaje się z wizytą 
ęlicjalną do Danii. Będzie to trzecia 
wizyta królowej Elżbiety i ks. Fi
lipa na kontynencie europejskim, 
w roku bieżącym. Przed tym. jak 
wiadomo, odwiedzili oni Francję I 
Portugalię.

1. Czerepowicz (ZSRR) 3:13 34
2. Więckowski (Polska) 3:14 24
3. Kapitonow (ZSRR) 3:14.54
4. Van Tonnerloo (Belgia) 3:14.54
5 Schur (NRD) 3:14.54
6 Nuchtigal (CSR) 3:14.54
Miejsca Polaków:

ii. Pruski 3:22.07
15. Bugalskł 3:22.07
i:i. Chwier.dacz 3:22.07

Paradowski 3:27.21

M. W rckow^ki na tra^;(* 
całego Wyścigu Pokoju nie 
spisywał s e najlepiej. Od
zyskał on formę na ostatnim 
etanie nrzyjeidżajgc na me
le w Warszawie jako pierw
szy z Polaków, zajmując dru 
gie miejsce. Jego dobra lo
kata nie pozwoliła jednak 
na utrzymanie przez naszą 
drużynę / miejsca w końco 
wej klasyfikacji.



Węzłowe problemy polityki partii
Zadaniem dzisiejszego IX 

plenarnego posiedzenia Komi
tetu Centralnego partii jest 
rozwinięcie problematyki ob
jętej uchwalam! VIII Plenum. 
Należy powiedzieć partii 1 kia 
sie robotniczej, co 1 Jak winna 
ona robić, aby kształtować 
budownictwo socjalizmu w 
naszym kraju, zgodnie z no
wym kierunkiem wytyczonym 
przez VIII Plenum. Winniśmy 
również wyciągnąć należyte 
wnioski z różnych zjawisk, 
(akie obserwujemy w naszym 
życiu.

Uchwały VIII Plenum I wy 
nikły z nich nowy kierunek 
polityki partii nie zrodziły się 
same przez się w głowach 
poszczególnych ludzi. Nie po
wstały one w pustce, w abstrak 
cji. Są one produktem życia, 
produktem twórczej myśli 
socjalistycznej. Do uchwał 

tych partia zmierzała, poczy
nając od III Plenum w 1953 
roku, a w szczególności w ok
resie po XX Zleźdzle KPZR 

• l poprzez VII Plenum. Stano
wią one punkt zwrotny w po
lityce naszej partii, a siłą na
pędową, która poruszyła tę 
polityczną zwrotnicę, była 
klasa robotnicza.

Od lat dwunastu budujemy 
w Polsce socjalizm. Wiemy, 
te budować 1 zbudować ustrój 
socjalistyczny można Jedynie 
wówczas, kiedy głównym bu 
downiczym tego ustroju jest 
klasa robotnicza.

Walcząc o socjalizm, klasa 
robotnicza okazała swe nie
zadowolenie z metod 1 środ
ków stosowanych w budowni
ctwie socjalizmu. Na gruncie 
tego niezadowolenia wyrosło 
VIII Plenum.

Istotny sens VIII Plenum 
polega na tym, że zerwało 
ono ze złymi metodami budo
wy socjalizmu, ze złymi spo
sobami sprawowania władzy, 
że skorygowało ono politykę 
partit w tym kierunku, aby 
budownictwo socjalizmu stało 
się żywym, twórczym dziełem 
klasy robotniczej i mas pra
cujących. Chcemy tak kiero
wać budownictwem socjaliz
mu, aby klasa robotnicza 1 
masy pracujące wiedziały o 
co walczą dzisiaj 1 co ta wal
ka przyniesie Im jutro, aby 
głęboko wierzyły w socjalizm. 
Jeśli bowiem ta wiara zosta- 
je zachwiana, oznacza to. że 
w starciu z życiem socjalizm 
szwankuje, albo mówiąc ściś
lej, szwankują środki i me
tody Jego realizacji.

Budowa socjalizmu, czyli 
przekształcanie starych, kapi
talistycznych stosunków spo
łecznych na nowe socjalisty
czne stosunki między ludźmi 
— to trudny 1 długotrwały 
proces. Obejmuje on zarówno 
wszystkie dziedziny produkcji 
1 materialnego życia człowie
ka. Jak i Jego sposób myśle
nia, jego życie duchowe. Jego 
świadomość społeczną, Jego 
oblicze moralne. Procesy te 
są ze sobą ściśle związane i 
cnoclaż przebiegają nierówno
miernie, są wzajemnie warun
kowane. ,

Wiemy, te ludzie praey chcą 
socjalizmu nie tylko dla zniesie 
nia kapitalistycznej eksploatacji 
dla poczucia wolności od wyzys 
ku. Masy pracujące więżą z so
cjalizmem nadzieje na szybką 
poprawę swego bytu. Historia 
*ak ukształtowała swój bieg, że 
socjalizm, jako ustrój społeczny 
wystąpił na arenę dziejową w 
krajach gospodarczo zacofanych, 
lub słabo rozwiniętych. Nie uła 
twla to, a utrudnia budowę so-. 
cjalizmu. Poprawa bytu mas 
pracujących warunkowana jest 
rozbudową sil wytwórczych, co 
z kolei wymaga nagromadzenia 
środków potrzebnych na ten cel. 
Szybkie tempo rozwoju sił wy
twórczych, konieczne przy za
cofaniu gospodarczym kraju wo 
bec słabej gospodarczo bazy 
wyjściowej, zakłada stosunkowo 
-łabę tempo poprawy bytu mas 
wacujących w okresie rozbudo
wy sil produkcyjnych. Przyspie 
>/cnle zaś tempa wzrostu stopy 
yciowej pociąga za sobą osia- 
lenie tempa rozbudowy gospo- 
'arczej. Te wzajemne sprzecz- 
ości przejawiają się u nas od 
iwiii rozpoczęcia budownictwa 
ucjalizmu i będą się przejawiać 

’cze przez czas dłuższy.
Simo uspołecznienie środków 

,rodukcjl i przejście na piano 
wą gospodarkę — ehoclał sta 
nowt podstawowy element socja. 
HnOB — może w określonych 
gąguiikaeh nie wywierać wlf

Referat wygłoszony przez I sekretarza KC PZPR 
Władysława Gomułkę na IX Plenum

kszego wpływu na przemiany 
w sposobie myślenia klasy ro
botniczej i mas pracujących So 
cjalizm, który zmienia tylko 
formy własności środków pro
dukcji z kapitalistycznych na 
socjalistyczne, a nie zmienia 
przy tym gruntownie sposobu 
myślenia człowieka posługują 
cego się tymi środkami produ
kcji jest czymś niepełnym, nie 
fcbejmuje wszystkiego, co zawle 
ra w sobie pojęcie socjalizmu

Bez socjalistycznej świado 
mości klasy robotniczej trudno 
jest budować socjalizm. Na 
kształtowanie się świadomości 
robotników i wszystkich ludzi 
pracy w duchu socjalistycznym 
wpływa wiele czynników Wclio 
dzą tu w grę w pierw
szym rzędzie takie czynniki, 
jak historyczna, narodowa spe-

Polska droga do socjalizmu
Praktyka budowy socjalfz- 

mu w różnych krajach nie wy 
tworzyła jednej, uniwersalnej 
formy budowy socjalizmu, u- 
dzlału klasy robotniczej w za 
rządzanlu poszczególnymi za
kładami pracy i całością una
rodowionego przemysłu. Wyka 
zała ona również jak trudny 
jest proces przekształcenia 
produkcji rolnej z form indy 
wldualnych na formy kolek
tywne, uspołecznione. Tak aa 
mo sprawa udziału ludzi pra 
cy w zarządzaniu admlnistra 
cją państwową, chociaż w za 
sadzie jednolicie rozwiązana 
we wszystkich krajach socjall 
stycznych, może się różnić w 
swym faktycznym zakresie. 
Praktyka budowy socjalizmu 
raczej dowiodła, że uniwersał 
nych form nie ma i być nie 
może. Chociaż socjalizm jest 
uniwersalny, to formy jego bu 
dowy kształtują konkretne 
warunki miejsca 1 czasu. Cho 
dzi tu również 1 o to, aby w 
oparciu o własne 1 cudze do
świadczenia szukać nowych 
form, względnie ulepszać sta 
re formy budowy socjalizmu.

Wychodząc z tyeh założeń, 
pragnąc niejako zespolić klasę 
robotniczą z socjalizmem, 
związać mocniej szerokie ma
sy z ustrojem socjalistycznym 
i przybliżyć pracujących ehlo 
pów do socjalizmu, VIII ple
num wytknęło trzy kierunki 
rozwojowe form budowni
ctwa socjalizmu w naszym 
kraju. Pierwszy — to rady 
robotnicze, drugi — to rozsze 
rżenie kompetencji rad naro
dowych 1 trzeci — to rozwój 
różnych form gospodarczych 
samorządu chłopskiego. Te 
trzy kierunki stanowią ważne 
elementy polskiej drogi do so 
cjalizmu.

Ponieważ terminologia polska 
(czyli narodowa) droga do so
cjalizmu budzi niekiedy różne 
nieporozumienia, zachodzi po 
trzeba określenia, Jaką treść 
polityczną zawiera to nasze 
sformułowanie.

Socjalizm jak to powszech
nie wiadomo — jest przeci
wieństwem wszelkiego nacjo
nalizmu. Nie jest on i być nie 
może jakimś zaściankowym, 
jednonarodowym tworem. Isto 
tą socjalizmu jest jego mię
dzynarodowy charakter. Jego 
cele są ogólnoludzkie, a nie 
tylko ogólnonarodowe. Wśród 
wielu cech społecznych właści 
wych socjalizmowi można w 
tym aspekcie wymienić jedną 
z najszlachetniejszych jaką 
posiada, mianowicie — socja
lizm likwiduje wojny między 
narodami świata. Socjalizm 
może ten cel osiągnąć tylko 
dlatego, że jego treść jest mię 
dzynarodowa, ogólnorobotni- 
cza, ogólnoludzka. Jakże więc 
pogodzić narodową, czyli w 
naszym przypadku polską dro 
gę do socjalizmu z jego mię
dzynarodowym charakterem?

Podkreślenie narodowej dro 
gl do socjalizmu oznacza w 
ściśle określonym sensie odróż. 
nienie drogi, czyli sposobów, 
budowania socjalizmu w da
nym kraju od tej drogi, po 
której kroczył do socjalizmu 
Związek Radziecki. Należy od 
razu zastrzec, te rosyjskiej 
albo — szerzej rzecz ujmując 
— radzieckiej drogi do socja 
lUmu nie można w żadnym 
razie utożsamiać z pojęciem 
kultu jednostki. Ten błąd po-

cyfika rozwoju proletariatu każ 
dego kraju oraz formy zarzą 
dzanla gospodarką narodową i 
państwem przy przejściu od ka 
pitalizmu do socjalizmu.

Budownictwo socjalizmu od 
bvwa się w walce z kapitaliz 
mcm, w walce z burżuazyjną 
•'deologią, w walce z silami 
wstecznymi Jednym z warun 
ków, aby socjalizm byl żywym, 
twórczym dziełem samej klasy 
robotniczej i mas pracujących 
Jest stale rosnący udział ludzi 
pracy w konkretnym, codzlen 
nym zarządzaniu gospodarką 
narodową i terenową admlnistra 
cją państwową. W tym zarzą
dzaniu winna się realizować 
dyktatura proletariatu, jako na| 
szersza forma demokracji dla 
mas pracujących.

pełnia wielu towarzyszy. Kult 
jednostki wycisnął wprawdzie 
swe piętno na drodze do so
cjalizmu Związku Radzieckie
go, spowodował wiele szkód 
i wypaczeń, lecz mimo wszyst 
ko nie on cechuje rosyjską 
drogę do socjalizmu.

Można bowiem postawić pro 
ste pytanie: gdyby Związek 
Radziecki uniknął był na 
swej drodze do socjalizmu, a 
ściślej mówiąc na określo
nym odcinku tej drogi, scho
rzenia w postaci kultu jedno 
stki, czy wówczas rosyjska 
droga do socjalizmu odpowia 
dałaby, a co ważniejsze czy 
byłaby konieczna dla wszyst
kich innych krajów na świe 
cie? Chyba nie i z pewnością 
nie. Dowodem tego jest stwier
dzenie XX Zjazdu KPZR za
kładające przy określonych wa 
runkach możliwość przejścia 
do socjalizmu na drodze par
lamentarnej, bez gwałtowne
go przewrotu.

Wynika z tego wniosek pler 
wszy: konkretną drogę do so
cjalizmu określają konkretne 
ogólne warunki histonczne, 
konkretny układ sił klaso
wych tak w skali danego kra 
ju, jak w skali światowej. 
Zwycięstwo socjalizmu w 
Związku Radzieckim i przej
ście innych krajów do budo
wy socjalizmu stworzyło no
wą historycznie sytuację, w 
której droga do socjalizmu w 
poszczególnych krajach może 
sli inaczej kształtować, niż w 
innej sytuacji historycznej 
kształtowała się w Związku 
Radzieckim.

Związek Radziecki byl pler 
wszym na świecie krajem, 
gdzie dokonała się rewolucja 
socjalistyczna. I nie tylko 
pierwszym. Przez długie lata 
był jedynym krajem socjali
stycznym. Dochodziło do tego 
wielkie zacofanie gospodar
cze, które odziedziczył po car 
sklej Rosji i wielkie spusto
szenie kraju wynikłe z udzia 
łu Rosji w pierwszej wojnie 
światowej oraz spowodowane 
wojną domową i interwencją 
imperialistyczną. Jednocześnie 
Związek Radziecki musiał się 
maksymalnie spieszyć z roz
budową sił wytwórczych, cięż 
kiego przemysłu 1 z przebudo 
wą gospodarki rolnej, gdyż w 
perspektywie wisiała groźba 
interwencji wojennej. Wyma 
galo to i jeszcze dziś w pew 
nym stopniu wymaga, aby ca 
ły naród pracował więcej dla 
przyszłych pokoleń niż dla sie 
bie. Natura człowieka jest zaś 
taka, że o przyszłe pokolenia 
człowiek nie bardzo się mart
wi, natomiast więcej myśli o 
sobie, o własnym życiu. Dłu 
gofałowe interesy socjalizmu 
musiały stawać w pewnej ko 
lizji z bieżącymi interesami 
człowieka.

Czy w takich warunkach dro 
ga do socjalizmu w Związku 
Radzieckim mogła nie być dro 
gą cierniową? Czy formy dy
ktatury proletariatu mogły 
wówczas oznaczać i wyrażać 
szaroką demokrację dla mas 
pracujących? Czy szczytne ha 
sła socjalizmu mogły znajdo
wać w pełni swój odpowied
nik w życiu? Jasne, że nie 
Chcąc budować socjalizm trze 
ba było stosować w szerokiej 
skali środki przemocy. Znaj
dują się mędrcy, którzy na to 
odpowiadają, te nie trzeba

było zaczynać budowy socja
lizmu od Rosji, mają preten
sje o to, że historia nie poto
czyła się według ich upodo
bania, że rewolucja socjalisty 
czna zrodziła się w Rosji. Na 
takie argumenty można tylko 
wzruszyć ramionami, gdyż 
warte są tyle, co szczekanie 
psa na księżyc. Historia nie 
toczy się według czyjegoś 
„ widzimisię" Jęcz według 
swoich praw rozwojowych. 
Tworzą ją masy ludowe. Na 
historię więc obrażać się nie 
wolno.

W konsekwencji swojej dro 
gl do socjalizmu Związek Ra 
dziecki stał się wielkim mo
carstwem socjalistycznym i 
zaważył decydująco na dal
szym rozwoju historycznym 
ludzkości.

Wynika z tego wniosek dra 
gl: — te wielkie trudności, ja 
kie leżały na drodze, którą 
kroczy! Związek Radziecki do 
socjalizmu, nie są konieczno
ścią dla innych narodów, któ 
re budują lub będą budować 
socjalizm, chociaż każdy kraj 
napotyka na swojej drodze 
różne trudności w budowle 
socjalizmu.

Nie są koniecznością po 
pierwsze — dlatego, że szereg 
krajów wystartowało lub bę
dzie startować do socjalizmu 
w oparciu o stosunkowo ril 
niejszą bazę produkcyjną, niż 
miała ją przed rewolucją Ro
sja carska. Po drugie — dla 
tego, że w związku z ukła
dem sił klasowych w skali 
światowej kraje te mogą przy 
jąć słabsze tempo tak w roz
budowie swoich sił produkcyj 
nych, jak też w budownictwie 
socjalizmu, szczególnie na wsi. 
I wreszcie po trzecie- — dlate 
go, że każdy kraj budujący 
socjalizm nie jest już zdany 
wyłącznie na własne siły, jak 
był zdany Związek Radziecki, 
lecz może korzystać i korzy
sta z pomocy innych krajów 
socjalistycznych.

Z tego co powiedziałem wy 
nika ogólny wniosek, że dro
ga do socjalizmu, po której 
kroczył Związek Radziecki w 
określonych ogólnych warun 
kach historycznych 1 w okre
ślonych, specyficznych dla Ro 
sji warunkach, uk-ztalt^wa- 
nych przez jej rozwój histo
ryczny, nie jest ani w pełni 
konieczna, ani w pełni przy 
datna dla innych narodów.

To jednak w pełni nie wy
czerpuje jeszcze problemu od 
mlenności dróg do socjalizmu.

Każdy naród, niezależnie od 
tego, że uczestniczy w ogólnym 
rozwoju historycznym, te ksztal 
tuje ten rozwój i sam jest prze 
zeń kształtowany posiada wła
sną specyfikę rozwojową, wła
sną odrębną historię, posiada 
własne ukształtowane przez 
swoją historię cechy i własne 
narodowe oblicze. Tego fakłu 
nie da się bezkarnie obejść, 
przekreślić przy budownictwie 
socjalizmu w każdym kraju.

Inaczej kształtuje świado
mość i psychikę człowieka fa 
bryka, a inaczej chłopskie gd- 
spodarstwo. Inny Jest robotnik, 
który od lat i z tradycji swej 
rodziny jest robotnikiem, a inny 
ten, który dopiero przechodź 
do klasy robotniczej, z innej 
warstwy społecznej. Inny jest 
naród kraju o wysoko rozwinię 
<ym przemyśle, a inny w kraju 
gospodarczo zacofanym.

Każdy naród miał swoją dro 
gę rozwoju, która wycisnęła na 
nim swe piętno. Na przykład 
klasa robotnicza krajów, które 
trzymały w jarzmie kolonial
nym inne narody, różni się pod 
wieloma względami od klasy 
robotniczej krajów kolonialnych, 
bądź do niedawna kolonialnych. 
W jednym kraju wierzenia re
ligijne łudzi zmonopolizował 
jeden kościół, a vr drugim ma 
miejsce szeroka tolerancja reli
gijna, różne religie wyznawane 
są przez ludzi jednej narodo
wości zamieszkującej dany kraj.

Specyficzną cechą wyżłobioną 
irzez historię w psychice narodu 
-niskiego jest na przykład 
^czególna wrażliwość na pun 
'cle suwerenności kraju Wyro 
błly ją rozbiory Polsjtl I wieko
wa niewola narodu o tysiąclet
niej tradycji swej państwowoś
ci. Równocześnie dążą na na

szej psychice narodowej zgubne 
♦radycje szlacheckiej, anarchis
tycznej demokracji, jak też cią
ży wywodząca się z okresu roz
biorowego przekora nieszanowa 
nia władzy, obchodzenia jej za
rządzeń Cechuje nasz naród 
daleko posunięty indywidualizm 
w życiu codziennym, a jedno
cześnie głębokie poczucie soli
darności w stanowisku, wobec 
wroga zewnętrznego. Przykłady 
możnaby mnożyć i mnożyć.

Te różne właściwości poszczę 
gólnych narodów rzutują na me 
tody budownictwa socjalizmu 
są odrębnym dla każdego kra 
ju elementem jego drogi do so
cjalizmu.

Przytoczone historyczne róż
nice warunków ogólnych oraz 
specyficzne odrębności warun
ków szczególnych określają gra 
nice narodowej drogi do soda- 
lizmu. Droga taka wyklucza ko
piowanie rosyjskiej drogi do so- 
cjaliczmu przez inne kraje budu
jące socjalizm. Kopiowanie takie 
pod wieloma względami było sto
sowane w okresie, kiedy poszczę 
gólne kraje nie miały jeszcze 
własnych doświadczeń w bu
downictwie socjalizmu. Sprzy 
jaly temu nierównoprawne sto
sunki ze Związkiem Radzieckim 
w okresie panowania kultu Sta
lina.

Podkreślenie odrębności hlsfo 
rycznych I właściwości narodo
wych w budowie socjalizmu nie 
może oznaczać negacji ogólnych 
prawidłowości, powszechnych 
zasad wprowadzonych z doś
wiadczeń budownictwa socjaliz
mu w Związku Radzieckim. Ta
ka negacja zastosowana w prak 
tyce prowadziłaby prostą drogą 
do unicestwienia socjalizmu. 
Niedocenianie, lub negowanie 
ogólnych, doświadczonych przez 
Związek Radziecki prawidłowoś
ci budowy socjalizmu to nacjo 
nahstyczny rewizjonizm. Nale
ży z nim walczyć i bronić przed 
nim partię i klasę robotniczą, 
gdyż nie ma on nic wspólnego z 
socjalizmem. Niedocenianie, lub 
negowanie narodowych cech i 
właściwości w budownictwie 
socjalizmu — to nihilistyczny 
dogmatyzm, który również nale 
ży tępić, gdyż przeszkadza w 
budownictwie socjalizmu, znie
kształca je, w konsekwencji 
obraca masy pracujące przeciw 
ko socjalizmowi.

Z powyższego wynika, te każda 
narodowa, a więc i polska droga 
do socjalizmu oparta być winna 
o ogólne, właściwe dla wszyst
kich krajów fundamentalne zasa 
dy i w tym znaczeniu jest drogą 
międzynarodową. Z kole) ta o- 
gólna międzynarodowa droga 
do socjalizmu zakłada narodo
wą podbudowę właściwą dla 
każdego, kraju I w tym zna
czeniu mówimy o narodowej, 
a więc w odniesieniu do nas, o 
polskiej drodze do socjalizmu.

Koncepcja polskiej drogi do 
socjalizmu jest naszą koncepcją 
Ale myśl o narodowych odrę 
bnościach dróg do socjalizmu 
sformułował Lenin, mówiąc na 
len temat co następuje:

„Wszystkie narody dojdą do 
socjalizmu, to jest nieuniknio 
ne, ale dojdą wszystkie, nie
zupełnie jednakowo, każdy 
wniesie coś swoistego do tej 
czy innej formy demokracji,

Rola i zadania 
rad robotniczych

do tej czy innej odmiany dykta 
tury proletariatu, do tego czy in 
nego tempa przeobrażeń *•- 
socjalistycznych różnych dzie- 
dżin życia społecznego Nit 
ma nic uboższego z leoretyct 
nego punktu widzenia i śmie- 
szniejszego z punktu wi
dzenia praktyki niż 
imię materializmu histo
rycznego" malować so
bie pod tym względem przy
szłość jednobarwną".
Jakże często zapominają O 

tych słowach różni uczeni do 
gmatycy, którzy usiłują przy 
szyć nam bzdurną łatkę „na
rodowych komunistów". Od
kąd to dla nich politycy bur- 
żuazyjni stali się wykładowcą 
mi marksizmu-leninizznu? Jeśli 
przyjęli za rzeczywistość bzdu 
rę o „narodowym komuniź- 
mie", dlaczegóż nie przyjmą 
innej bzdury, która się nazy
wa „ludowym kapitalizmem"? 
Obydwa te amerykańskie wy 
nalazki są równie cenne 1 je
den wart drugiego.

Ogólne prawidłowości, mają 
ce powszechne zastosowanie 
w walce o socjalizm, dają się 
sprowadzić do następujących 
wytycznych:

I Zorganizowanie marksisto 
wsko-leninowskiej partii 

klasy robotniczej i mas pra
cujących, która się rządzi zgo 
dnie z zasadami demokratycz 
nego centralizmu, prowadzi 
politykę sojuszu klasy robot
niczej z pracującym chłopst
wem,

2 Po obaleniu władzy bur- 
źuazjl — ustanowienie dy 

ktatury proletariatu nad war
stwami wyzyskiwaczy i gnębi 
cieli ludu pracującego.

3 Uspołecznienie kapitalisty 
cznych środków produkcji, 

stopniowa przebudowa stosun 
ków produkcyjnych na wsi, 
objęcie całej gospodarki naro 
dowej w określone ramy cen 
tralnego planowania i kiero
wania,

4 Prowadzenie polityki zgod 
nej z leninowskimi zasada 

ml proletariackiego interna
cjonalizmu, przestrzeganie rów 
ności i suwerenności wszyst
kich państw i narodów, jedno 
czenie się krajów i sił socja
listycznych dla przeciwstawia 
nia się agresji imperlalistycz 
nej l obrony pokoju.

Te ogólne uniwersalne pra
widłowości są częścią składo
wą każdej drogi dó socjaliz
mu. Bez ich stosowania kla
sa robotnicza i masy pracują 
ce nie mogłyby przejść od u- 
stroju kapitalistycznego do u- 
stroju socjalistycznego.

Warunkiem niezbędnym tak 
dla obalenia władzy burżu- 
azji Jak i dla zbudowania so 
cjalizmu jest kierowanie ty
mi procesami przez marksi
stowsko-leninowską partię kia 
sy robotniczej. Wiedzą o tym 
dobrze wszyscy nasi wrogo
wie. Dlatego atakując socja
lizm, uderzają przede wszyst
kim w partię. W długotrwa
łym procesie budowy socjaliz 
mu najtrudniejszym, ale i naj 
ważniejszym zadaniem jest 
prowadzenie takiej polityki 
przez partię klasy robotniczej, 
aby sprzyjała w umacnianiu 
i podnosiła rolę kierowniczą 
partii, aby wzmacniała pozy
cję partii w klasie robotniczej 
w masach pracujących, w ca 
łym narodzie.

Wspamniałem poprzednio, że 
jednym z wytyczonych przez 
VIII Plenum kierunków roz
wojowych budownictwa socja 
lizmu w naszym kraju są ra 
dy robotnicze. Wokół sprawy 
rad robotniczych toczy się od 
dłuższego czasu publiczna dy 
skusja, która prócz zdrowych 
i słusznych myśli przejawia 
nieraz tendencje szkodliwe.

Spójrzmy więc na ten pro 
blem od różnych stron. Czym 
są, jakie funkcje spełniają i 
jakie zadania mają rady ro
botnicze?

Rady robo-tnlcze — mówiąc 
ogólnie — są formą demokra
cji robotniczej w systemie dy 
ktatury proletariatu, obejmu
jącą dziedzinę produkcji, dzie 
dzlnę zarządzania zakładami 
pracy.

Dyktatura proletariatu, ro- 
zuznlana Jako damokracja dla

mas pracujących, jest poję
ciem daleko szerszym od poję 
cia rad robotniczych. Dyktatu 
ra proletariatu obejmuje bo
wiem całość zagadnień wcho
dzących w zakres rządzenia 
i sprawowania władzy w spo 
sób demokratyczny w państ
wie socjalistycznym. W poję
cie dyktatury proletariatu 
wchodzi na przykład sojusz 
robotniczo- chłopski, wyraża
jący polityczną stronę sprawo 
wanfa władzy przez robotni
ków j chłopów pracujących 
przy pomocy wybranych przez 
nich organów w postaci Sej
mu 1 rad narodowych. Nato
miast pojęcie rad robotni
czych zawęża się do odcinka 
bezpośredniego, zamkniętego 
w określonych ramach zarzą
dzania przez robotników rwoś
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mi zakładami pracy. Jeżeli 
więc dyktatura proletariatu 
oznacza demokrację socjalisty 
czną, jest formą szerokiej de 
mokracji dla mas pracujących 
realizowanej pod hegemonią 
fcdasy robotniczej 1 pod kiero 
wnictwem partii, albo mówiąc 
(naczej, jeśli demokracja ludo 
wa jest formą, czyli swoistą, 
odmiana dyktatury proletaria 
tu, to rady robotnicze są u 
|ms tylko jednym z wielu og- 

‘ niw dyktatury proletariatu, 
oenaczają demokrację robotni 
czą na odcinku zarządzania 
produkcją przemysłową, jak 

\.też na niektórych innych od- 
*cinkach gospodarki narodo

wej.
^Rady robotnicze nie są or
ganami politycznej władzy 

f&asy ■ robotniczej, jakimi by
ły w historii ruchu robotni
czego Rady Delegatów Robot 
Biczych. Nie są one ogniwami 
aparatu administracyjnego 

,<naństwa ludowego. Rady ro- 
■ ootnlcze, to organa, poprzez 
które klasa robotnicza bierze 
bezpośrednio udział w zarzą
dzaniu gospodarką narodowy, 
o wiele szerzej 1 głębiej niż 

. dotąd uczestniczy w organiza 
torsko-gospodarczych funk
cjach państwa dyktatury pro
letariatu, tj. państwa budują
cego socjalizm. ,

Powstaje pytanie, czy rady 
robotnicze są Jedyną formą u 
działu robotników w zarzą
dzaniu zakładami pracy? Czy 
w przeszłości, kiedy nie było 
u nas rad robotniczych — a 1 
obecnie nie we wszystkich za 
kładach produkcyjnych rady 
zostały wybrane — czy wów
czas robotnicy nie mieli mo- 
tllwoścl, nie mieli warunków 
dla uczestniczenia w zarządza 

, nlu swymi zakładami pr«-y i 
«iłą gospodarką narodową?

Odpowiedzi przeczącej dać 
nie można. Możliwości takie 
choć w węższym zakresie kla
sa robotnicza posiadała rów
nież w przeszłości. Możliwoś
ci te — pomijając wszystkie 
formy pośrednie — wyrażały 
•ię w określonych uprawnie
niach związków zawodowych, 
rad zakładowych, jak też w 
uprawnieniach organizacji 
partyjnych. Nigdy u nas nie 
było takiej sytuacji, żebv kia 
sa robotnicza, załogi robotni- 
‘Cze pozbawione były zupełnie 
możliwości uczestniczenia w 

(zarządzaniu gospodarką naro- 
(dową i zakładami pracy 1 że- 
'by z tych możliwości w ogó- 
Je nie korzystały. Rzecz w 

-.tym, że możliwości te. choć 
; nawet formalnie szerokie, by 
ły zawężane 1 zniekształcane 
wskutek łamania podstawo- 

,v.wch zasad socjalizmu, wsku
tek zbiurokratyzowania wielu 
funkcji dyktatury proletaria 
tu, * wskutek uproszczonych, 
administracyjnych form prze- 

.-'Jawiania się kierowniczej roli 
partii. Na tym podłożu ukształ
towała się idea* rad robotni- 

,czyćh. jako antidotum prze
ciwko schorzeniom w syste- 

’ mfe socjalizmu, Jako środek 
przywracający dyktaturze pro 
letariatu 1 demokracji robot
niczej jej właściwą treść na 
tak ważnym odcinku, jak za 
rządzanle zakładami pracy.

Błędne Jednak byłoby 
mniemanie, że w krajach so
cjalistycznych, w których nie 
ma rad robotniczych, klasa 
robotnicza pozbawiona Jest In 
strumentu zarządzania swymi 
zakładami pracv i gospodar
ką narodową. Takim instru
mentem mogą być równie do
brze związki zawodowe 1 u- 
zbrojone w odpowiednie uprą 
wolenia rady zakładowe. C 
nas jednak z woli klasy robot 
niczej ukształtowała się for 
ma rad robotniczych. Na przy 
jecie tej formy niemały 
wpływ wywarła atmosfera 
krytyki działalności * związ
ków zawodowych, które wo
bec szerokich schorzeń w sy
stemie dyktatury proletariatu 
również schorzeniom tym ule
gały, Jako, że same stanowią 
ważne ogniwo w państwie dv 
ktatury proletariatu, s,

W połączeniu z wymienio
nymi czynnikami idee rad ro- 
botntczych zrodziły u nas 
również poszuklwaniaaza no
wymi. lepszymi formami za 
rzadzania gospodarka narodo

wą i sprawowania władzy pań 
stwowej. Ze raz przyjęte for
my nie są wieczne i nlezmlen 
nc świadczy! o tym życie. W 
określonej sytuacji zmienili 
te formy komuniści jugosło
wiańscy w swoim kraju. Od 
Jugosławii wywodzą się przy
jęte u nas rady robotnicze, 
chociaż opierając się na do
świadczeniach Jugosławii wi
dzimy, że dla naszych rad na 
leży przyjąć inny od jugosło
wiańskiego kierunek rozwo
ju.

Drugim przykładem zmiany 
form zarządzania gospodarką 
narodową służy nam obecnie 
Związek Radziecki. Wytyczo
ne przez KPZR 1 rząd ra
dziecki zamierzenia w tym za 
kresie — zamierzenia któ
rych realizacja zapewne wy
magać będzie dłuższego cza
su, pociągną za sobą nie tyl
ko gruntowne przekształcenie 
całego uciążliwego 1 kosztow 
nego dzisiaj systemu zarzą
dzania gospodarką narodową, 
lecz jednocześnie wskutek 
zmiany tego systemu wprowa 
dza wiele dodatnich przemian 
w Innych dziedzinach życia 
narodów t republik Związku 
Radzieckiego. Także w In 
nych krajach socjalistycznych 
można zauważyć szukanie 
dróg do usprawnienia zarzą
dzania gospodarką 1 rozszerzę 
nia demokracji robotniczej, 
przede wszystkim przez roz
szerzanie uprawnień związ
ków zawodowych.

Jak zwykle, kiedy na arenę 
życia wstępują nowe formy 
jego organizacji towarzyszy 
temu pewne zamieszanie, tak 
i teraz, kiedy przystąpiliśmy 
do organizowania rad robotni 
czych, wypłynęły różne fał
szywe konceucje co do zakre
su uprawnień jakie winny po
siadać rady robotnicze.

Są głosy — wprawdzie mę 
tne i niesprecyzowane — wy
rażające myśl, aby zakłady 
pracy oddać niejako na kolek 
tywną własność poszczegól
nym załogom, które będą ni- 
nS samodzielnie zarządzać 
przez rady robotnicze. Każdy, 
choć trochę myślący katego
riami ekonomicznymi czło
wiek musi od razu odrzucić 
taką koncepcję, z następują
cych przyczyn; gdyby każda 
fabryka stała się grupową, 
niejako spółdzielczą własnoś
cią robotników wówczas w 
pełni, tylko z gorszymi skut
kami, zagrałyby wszystkie 
prawa rządzące gospodarką 
kapitalistyczną. W gospodar
ce narodowej musiałoby znik
nąć centralne planowanie 1 za 
rządzanle, które jest podsta
wową cechą socjalizmu. Ceny 
towarów, produkowanych 
przez poszczególne fabryki o- 
kreślat by rynek w sposób ty 
wlotowy, w oparciu o prawa 
podaży 1 popytu. Każda fabry 
ka ustalałaby bowiem swoją 
produkcję samodzielnie, nie
zależnie od Innych fabryk. 
Inwestycje dyktowałby rów
nież. rynek, tylko z gorszym 
skutkiem niż przy kapitaliz
mie. Kapitalista bowiem jest 
sam właścicielem fabryki, 
względnie jest nim spółka ka 
pitalistów. Może więc prze
znaczać olbrzymią część osią
gniętego zysku na inwestycje, 
gdyż nawet minimalna część 
zysku przeznaczona na jego 
osobiste potrzeby zapewnia 
mu taką stopę życiową. Jaką 
sobie wyznaczy. Natomiast ro 
Lotnicy, jako zbiorowy właści 
ciel fabryki, mając stopę ży
ciową względnie niewysoką, 
zawsze przejawialiby dążenia, 
aby podnieść swe zarobki Jak 
najwyżej, nie oglądając się 
na inwestycje.

Nie wyliczam wszystkich 
następstw takiego systemu u- 
społecznlenia, a raczej ponow 
nego przeobrażenia w klerun 
ku kapitalistycznym zakładów 
płacy. Przytoczone wystarczą 
do wyprowadzenia wniosku, 
że przy takim systemie go
spodarka narodowa nie mia 
łaby nic wspólnego z socja 
Ibmem 1 szybko muslałaby 
się skoczyć w przepaść upad 
ku. Nie warto więc nawet mó 
wić o takiej koncepcji.

Inne głosy domagają się, aby 
rady robotnicze budować nie 
tylko w zakładach pracy, lecz 
rozciągnąć ich budowę piono
wo w górę, .według branż pro
dukcji. - Koncepcja -taka*zakla£

da zniesienie centralnych zarzą
dów, jako organów kierowni
czych w gospodarce narodowej. 
Nie poruszając sprawy działał 
ności centralnych zarządów, 
zakresu ich uprawnień itp., kon
cepcja zastąpienia centralnych 
zarządów przez branżowe rady 
robotnicze dobrze wyraża myśl 
zawartą w przysłowiu: „żarnie 
nil se stryjek siekierkę na ki
jek".

Rady robotnicze na szczeblu 
wyższym od szczebla fabryki 
musialyby być z konieczności 
opłacane przez państwo, czy 
też — co na Jedno wychodzi 
— przeź fabryki. Stałyby się 
więc radami etatowymi. Rezul
tat byłby taki, że po zlikwido' 
waniu centralnych zarządów, ob 
jęłyby ich funkcje, czyli stały
by się same centralnymi zarzą 
darni. Nie mając doświadcze
nia zarządzałyby podległymi so
bie pionami gospodarki narodo
wej o wiele gorzej, niż dzisiej 
szc centralne zarządy. Nie po 
trafiłyby dobrze zarządzać gos 
podarką nawet po upływie 
dłuższego czasu, gdyż idea rad 
zakłada, że są one wybieralne 
i periodycznie zmienialne. Za
nim członkowie rad mogliby 
jako tako opanować sztukę za 
rządzania,. ich kadencja jużby 
się skończyła. Na ich miejsce 
przyszliby inni, a w każdym 
razie mogliby przyjść inni. Nie 
mieliby więc czasu na to, by 
nauczyć się zarządzać.

Ponadto, jeśli się mówi 
to trzeba powiedzieć i „b”. Ra
dy robotnicze budowane piono
wo w górę we wszystkich bran 
zach gospodarki narodowej mu 
siałyby mieć nad sobą jakąś 
centralną, zwierzchnią władzę 
Czy miałby nią być rząd? Rząd 
nie może być władzą zwierzch 
nią dla społecznych organizacji, 
jakimi są rady robotnicze. Po
zostawałaby zatem koncepcja, 
wyłonienia innego ciała cen
tralnego na drodze bezpośred
nich, lub pośrednich wyborów, 
i w tym miejscu spostrzegamy 
nagle, że cała koncepcja pro
wadzi nas na manowce. Rząd 
—okazuje się — musi zaprzes
tać zajmować się gospodarką 
narodową, staje się niepotrzeb 
ny, gdyż jest jakieś inne ciało 
centralne, jakaś czapka wsa
dzona na głowę rad robotni
czych, która przejęła zarząd 
gospodarką narodową w kraju. 
A jak ebee zarządzać, to musi 
przejąć od rządu centralne pla 
nowanie, banki, skup, handel 
itp. — Słowem wszystkie u- 
prawienia rządu. Rząd staje się 
zbyteczny. Krótko mówiąc, w 
całej tej koncepcji obnażyła się 
anarchistyczna utopia. Chyba 
nie warto dalej nad nią dysku
tować.

Jest Jeszcze trzecia koncep
cja, polegająca na tym. aby nie 
likwidować centralnych zarzą 
dów. lecz obok nich i przy nich 
powołać rady robotnicze. Nasu 
wa się pytanie: po co, dla ja
kiego celu? Co mają robić rady 
robotnicze w centralnych zarzą 
dach? Jeśli się zakłada, że 
przv ich pomocy można będzie 
usprawnić działalność central
nych zarządów, zlikwidować hiu 
rokrację, zapewnić lepsze zao

Aktualny program 
pracy rad robotniczych

Jaki je«t realny, na pozór skro 
mny, aktualny w każdym zakła
dzie pracy i wszędzie możliwy 
przynajmniej częściowo do zre
alizowania program pracy dla 
rad robotniczych?

Robotnicy powinni znać gos
podarkę swojej fabryki, swego 
zakładu pracy, jak własną kie
szeń. Nic co się dzieje w’ ich 
warsztacie pracy nie może im 
być obojętne. Dlatego do zadań 
rad robotniczych należy:

(Zapoznanie się i zapozna
nie załogi, jak rozwijała 
się produkcja i jak kształ

towały sic jej koszty w ciągu 
ostatnich kilku lat. Admimstrac 
ja zakładu powinna dostarczyć 
wszystkich potrzebnych do tej 
analizy danych cyfrowych

Rady 1 robotnicy winni zwró
cić szczególną uw agę na wskaź
nik zużycia materiałów na okres 
luną jednostkę produkcji. W wie 
lu zakładach pracy koszty ma
teriałowe stanowią przeważają
cą część kosztów składającymi 
się na koszt wyprodukowanego 
przedmiotu,^produktu, czy towa 
ru^Jut rzeczą powszechnie zna

trzecie — aby zbędne maszyny 
i narzędzia produkcji zostały 
przekazane tam, gdzie mogą być 
wykorzystane.

Szczególnie -ważnym jest 
przystosowanie planów produk 
cji do mocy produkcyjnych 
każdego zakładu pracy, który 
ma zapewnione pełne zaopa
trzenie w surowce i materia
ły. Doświadczenie — zwłasz
cza ostatniego roku — wyka
zuje, że administracje wielu 
zakładów świadomie zaniżają 
plany produkcyjne. Takim ten 
dencjom rady robotnicze po
winny się przeciwstawiać.

5 Rady robotnicze, opiera
jąc się o wyniki analiz 
kosztów produkcji win

ny wspólnie z administracją 
dokładnie zbadać, czy ich za
kład pracy dysponuje nadwyż 
ką pracowników. Nadwyżki ta 
kie posiada wiele zakładów 
tak w grupie pracowników u- 
mysłowych, jak i fizycznych.

Rady robotnicze winny pod 
jąć wszelkie starania, aby to 
niezdrowe zjawisko nadmiaru 
pracowników zlikwidować w 
sposób bezbolesny, lub możli
wie najmniej bolesny. Same 
rady robotnicze nie zdołają 
wszędzie, względnie w pełni 
zlikwidować problemu zbęd
nych rąk do pracy. Mogą, jed 
nak wiele pomóc centralnym 
władzom przy rozwiązywaniu 
tego problemu. Rady winny 
przede wszystkim ustalić ilość 
zbędnych pracowników wg. 
grup zatrudnienia. Trzeba 
wspólnie z administracją roz 
ważyć wszelkie możliwości 
zwiększenia produkcji podsta 
wowej oraz zorganizowania 
produkcji ubocznej w odarciu 
o taki materiał czy surowiec, 
którego w kraju nie brakuje. 
Mamy np. pod dostatkiem su 
rowców dla produkcji materia 
łów budowlanych, różnych pre 
fabrykatów itp. Przy twórczej 
inicjatywie i przy niedużych 
nakładach inwestycyjnych mo 
żna, — zwłaszcza przy posia
daniu odpowiednich obiektów 
— osiągać duże rezultaty. Po
trzeby materiałów budowla
nych są u nas wprost nieogra 
niczone. Rozwój tej dziedziny 
produkcji — jest wielką konie 
cznością państwową.

Rady robotnicze i administ
racje zakładów pracy, które 
mają stałą nadwyżkę zbęd
nych rąk do pracy nie mogą 
odnosić się obojętnie do takie 
go faktu. Muszą opracować 
konkretny plan zatrudnienia 
zbędnych pracowników, muszą 
go zrealizować we własnym 
zakresie, a w razie konieczno 
ści przy finansowej pomocy 
państwa. Największe znacze
nie dla rozwiązania tego pro
blemu posiada jednak twór
cza, gospodarska inicjatywa 
i umiejętności organizacyj
ne.

4 Do zakresu działania rad 
robotniczych należy opi 
niowanie przydatności 

fachowej pracowników zajmu 
jących kierownicze stanowiska 
w produkcji. Głos decydujący 
przy doborze personelu posia 
da dyrektor, jednak opinio
dawczy głos posiada niemałą 
wagę..

Sprawa przydatności facho
wej kierowników produkcji na 
różnych szczeblach nie może 
być traktowana wyłącznie pod 
kątem posiadania określonego 
tytułu naukowego. Należy ją 
rozwiązywać w oparciu o fakty 
czne umiejętności ludzi, którzy 
piastują już kierownicze stano 
wiska. Nie należy usuwać awau 
sowanych na takie stanowiska 
robotników, którzy praktycz
nie wykazali, te w pełni wywią 
zują się ze swych obowiązków.

5 Dalszym, wielkim zada
niem rad robotniczych, 
jest podjęcie stanowczych 

kroków przeciwko pladze kra 
dzieży, łapownictwa i innym 
wykroczeniom w zakładach pra 
cy.

Kradzieże gotowej produkcji, 
surowców, materiałów, narzędzi 
itp. stały się nagminnym zjawi 
skiem, które jest otoczone to
lerancję, Z taką tolerancją nale
ży stanowczo zerwać. Kradzież, 
w zakładzie pracy, kradzież 
mienia społecznego, której dopu 
szczają się określone grupy lu 
dzi jest okradaniem całej kia 
sy robotniczej, wszystkich pra 
cującycb. To wszystko, co ukraj 
ną złodzieje — a w całej go- I 

jpodarce narodowej krainą nątgi j

patrzenie fabryk w surowce, 
lub dobrze zorganizować koope 
racje, to w zasadzie sprowadza 
się sprawę do tego, że czlonko 
wie rad robotniczych będą po 
prostu lepszymi kierownikami 
i pracownikami, niż dzisiejsi 
kierownicy i pracownicy central 
nych zarządów. Gdyby nawet 
przyjąć to założenie za słusz
ne, czyż wówczas nie byłoby 
bardziej celowe po prostu zmie
nić nieudolnych pracowników i 
postawić na ich miejsce lep 
szych, których chce się widzieć 
w centralnych zarządach w*toli 
członków rad robotniczych?

W istocie rzeczy cały sens 
tej trzeciej koncepcji sprowa
dza się do zagadnienia ludzi, 
do umiejętności fachowych i 
wartości społecznej człowieka. 
Wiele naszych trudności, tak 
na odcinku zarządzania gosjo 
darką jak i w innych dziedzi
nach życia, wypływa właśnie 
z tego źródła, powodowane jest 
bezdusznością człowieka, zani 
kiem społecznego, socjalistycz 
nego poczucia, tak niezbędnego 
na każdym posterunku pracy, 
W każdej dziedzinie budownic
twa socjalizmu.

Rady robotnicze, przy central 
nych zarządach nie mogą przy
nieść żadnych korzyści, dlatego 
są niepotrzebne. Nie spełnią na
wet funkcji robotniczej kontroli 
działalności centralnych zarzą
dów, a tylko w pewnej mjerze 
mogą ułatwić różnym biurokra
tom przerzucanie odpowiedzial
ności za takie lub inne niedoma 
gania na rady robotnicze. Gdy
by zresztą chodziło tylko o kon 
trolę robotniczą, to można ją 
zorganizować w inny sposób, 
np. przez związki zawodowe 
działające ewentualnie w porożu 
mieniu z fabrycznymi radami ro 
botniczymi.

Dlatego pod adresem wynalaz
ców przytocz.onych lub podo
bnych do przytoczonych 
koncepcji partia musi wy
raźnie t stanowczo powie
dzieć: przestańcie mącić we 
własnych głowach I przestań
cie mącić w głowach robotni
ków. Idea rad robotniczych, o- 
parta na takich koncept jadu zo 
stałaby tylko skompromitowana, 
zawiodłaby nadzieje jakie klasa 
robotnicza wiąże z radami ro
botniczymi. Należy też porzucić 
bzdurną myśl, że odrzucanie ta
kich koncepcji przez partię jest 
wyrazem wycofywania się z po
zycji październikowych, i uch
wał VIII Plenum.

Jak na wszystkich odcinkach, 
tak i na odcinku rad robotni
czych działamy zgodnie z uch
wałami VIII Plenum, zgodnie 
z kierunkiem polityki partii wy
tkniętym przez VH1 Plenum, 
zgodnie z realnymi możliwością 
mi i potrzebami przebudowy sy
stemu zarządzania gospodarką 
narodową. Posiadane przez, rady 
robotnicze uprawnienia nie są 
bynajmniej za małe, czy niewy
starczające dla uzyskania w ich 
ramach wielkich osiągnięć gos
podarczych oraz dla zapewnie
nia realizacji naczelnej myśli za 
wartej w idei rad robotniczych, 
mianowicie demokracji robotni
czej w zakład ach pracy.

na. że w wielu zakładach, w róż 
nych procesacli produkcyjnych 
występuje marnotraw stwo surow
ców i materiałów na szeroką 
skalę. Podwyższa to ogromnie 
koszty produkcji. Likwidacja ma 
rnotrawstwa w całej gospodarce 
narodowej dałaby oszczędności 
w' kosztach produkcji na grube 
miliony złotych.

Dokładna analiza wszystkich 
kosztów produkcji pozwoli ra
dom robotniczym stwierdzić ja
kie części składowe kosztów pro 
dukcji i w jakim stopniu mogą 
ulec zmniejszeniu. W wyniku ta 
kich badań rady robotnicze 
wspólnie z administracją zakła
dów winny opracować plany 
zmniejszenia kosztow produkcji 
i dopilnować idi realizacji.
.-e Rady robotnicze winny do- 
£ kładnie znać zdolność pro 

dukcyjną swych warszta
tów pracy stopień jej wyko
rzystania. W oparciu o te dane 
winny dbać o to, aby po pier
wsze — plany produkcji odpo
wiadały możliwościom produkcyj 
nym. po drugie— aby plany in- 
węstycyjne odpowiadały celowoś 
ci potrzeb pracy 1 jo

Hardy — obniża stopę życiową 
ludzi pracy.

Należy wyplenić rozumowa^ 
nie, że kradzież w fabryce, kri 
dzież mienia społecznego, rze- 
komo dotyczy tylko państwa, 
a nie robotników. To nie Jest 
prawdą. Robotnik, który krid- 
nie mienie społeczne, okrada t« 
go robotnika, który nie kradr 
nie. Państwo może sprawiedli
wie dzielić narodowy bochenek 
cłiieba, tylko wówczas, gdy jest 
on cały. Ukradzionej części po 
dzielić nie może, gdyż nią nie 
rozporządza Ten, który ją «n 
kradł zjada dwie kromki chlebą 
z tego narodowego bochenka -h 
tę ukradzioną i tę, która mu 
się należy z normalnego przyr 
działu z tytułu jego pracy.

Sprawne funkcjonowanie samo 
rządu robotniczego i demokracji 
robotniczej w zakładach pracy 
wyrażać winno się ni. in. w 
wytępieniu wszelkiej kradzieży. 
Rady robotnicze winny wprost 
nakazać administracji zaostrza 
nie walki z kradzieżami i co 
ważniejsze, winny jej pomóc 
w tej walce. Kto dopuści się 
kradzieży musi z góry, być 
przygotowany na to, że nie 
spotka się z pobłażliwością.

Rady robotnicze, w porożu- 
mieniu z radami zakładowymi 
i organizacjami partyjnymi, 
winny ustalić sańkcje karne, jat 
kie należy stosować wobec lu* 
dzi dopuszczających się drobi 
nych kradzieży. Za kradzieże 
większe, lub za powtarzanie 
się kradzieży należy winnych 
natychmiast zwalniać z pracy 
i sprawy ich kierować do proi 
kuratora.

Walka z kradzieżami — tal 
walka o lepszy byt robotni
ków, o prawdziwy samorząd 
robotniczy, o socjalistyczną 
moralność i etykę w szere
gach klasy robotniczej. Walce 
tej -przewodzić winny rady 
robotnicze. u

. s W pracy rad robotnl- 
> f j czych powstawać mogą 

różnice zdań z admini»t 
racją zakładu. Różnice te ktoś 
wihfen rozstrzygać. Wydoje się 
słuszne, aby przy centralnych 
zarządach i resortowych mihl 
sterstwach powołać komisje 
arbitrażowe z przedstawicieli 
tych urzędów i odpowiednich 
związków zowodowych. ,

Regulamin komisji arbitraże 
wych winien określić zakres 
spraw objętych działalnością 
tych komisji oraz tryb ich po 
stępowania. ,,,,
F7 Wymienione najważnlef
, sze zagadnienia nie wy

czerpują zakresu działa 
nia rad robotniczych. Zgodnie 
z ustawą, do ich uprawnień 
i zadań należą również takie 
sprawy, jak organizacja pra
cy, postęp techniczny, dyscy
plina pracy, podział funduszu 
zakładowego itp. ... U-

Ten na pozór skromny prd 
gram działalności rad robotni 
czych kryje w sobie kilka, a 
być może 1 kilkanaście miliar 
dów złotych, które rokrocz
nie można dodatkowo uzyskać 
dla naszej gospodarki narodo
wej. Te dodatkowe miliardy 
złotych, których poważna 
część przeszłaby na fundują 
zakładowy można wygospoda 
rować bez. nowych nakładów 
inwestycyjnych, po prostu z 
tej gospodarki narodowej, ja
ką mamy dzisiaj. Trzeba tyl 
ko chcieć i umieć wyciągnąć 
te miliardy. Jest o co walczyć 
warto pracować, warto uczyć 
rady roboUiicze, jak należy 
najskuteczniej wcielać ten pro 
gram w życie. ,

Nie zawsze Jeszcze Istnieją 
cy system bodźców material
nych jest zgodny z tymi zada 
niami, o których była mowa. 
Trzeba będzie te bodźce zmla 
niać w miarę dojrzewania ku 
temu ekonomicznych i orga
nizacyjnych warunków. I bę
dziemy je zmieniać. 1

Rady robotnicze są a u tonom! 
czną demokratyczną Instytu
cją robotników powołaną da 
współzarządzania poszczegól
nymi zakładami pracy. Umie 
jętnoścl zarządzania nr 
w nich rozwijać niezależne 
od tego, że rady muszą się u- 
3?laMłrtWM-itr, V /



Węzłowe problemy polityki partii
(Ciąg dalszy ze str. 3)

czyć same, w oparciu o doś
wiadczenia swej pracy. Zacho 
dzi fet potrzeba zbierania do 
świadczeń pracy poszcZegól-

Związki zawodowe 
a rady robotnicze 

Odrzuciliśmy jako niereal
na, koncepcje nadbudowy nad 
radami jakiejś Hierarchicznej 
piramidy. Wykazaliśmy ao 
czego by to prowadziło. Roz
wój ruchu rad i ich doświad 
czeń może w przyszłości u- 
kształtować różne drogi rozsze 
rżenia wpływu rad na gospo
darkę narodową. Obecnie nie 
można jednak pozostawić rad 
robotniczych ich własnemu lo 
sowi, jak też nie można Ich 
pozbawiać charakteru autono 
micznego i samorządnego. W 
obecnej sytuacji jedynie ręal 
ną koncepcją organizacyjnego 
ujęcia i rozwiązania sprawy 
udzielania radom robotniczym 
potrzebnej im pomocy, jest po 
wierzenie tych zadań związ
kom zawodowym.

Za takim rozwiązaniem o- 
mawianego zagadnienia prze
waża również ta okoliczność, 
że w istocie rzeczy problema
tyka rzeczowa objęta działal
nością rad robotniczych prze 
piata się i wiąże z zadania 
mi związków zawodowych. I 
odwrotnie sprawy wchodzące 
w zakres działalności związ
ków zawodowych nie są i nie 
mogą być obojętno radom ro 
botniczym, gdyż są one ściśle 
związane z problematyką 
wchodzącą w zakres działal
ności rad.

Jeśli mówiliśmy poprzednio, 
że rady robotnicze powinny 
znać swój zakład pracy, jak 
własną kieszeń, to związki za 
wodowe powinny wiedzieć, co 
aię dzieje w objętych ich dzia 
łalnością gałęziach gospodarki 
narodowej, tak jak każdy wie 
co się dzieje w jego domu. 
Podobnie jak związkom ułat
wia ogólną działalność znajo
mość sytuacji w poszczegól
nych zakładach pracy, tak ra
dom robotniczym wiadomości 
ogólne o sytuacji w ich bran 
ży gospodarczej i w całej go
spodarce narodowej są konie
czne i potrzebne w konkret
nej pracy, jaką prowadzą w 
swoich zakładach we własnym 
zakresie. Rady potrzebują po 
mocy związków i związki po
trzebują pomocy rad.

Wprawdzie związki zawodo 
we rozporządzają drugim og
niwem łączącym je z zakłada 
mi pracy w postaci rad zakła 
dowych, lecz wobec powsta
nia rad robotniczych, czyli wo 
bec powstającego w zakładach

Robotnicze w swym składzie 
i socjalistyczne w działaniu

Skuteczna działalność rad m 
boiniczych zależy nic tylko od 
tell form organizacyjnych, od 
zakresu ich uprawnień, od pro 
gratnu Ich zadań. Zależy ona 
w pierwszym rzędzie od ludzi, 
którzy wchodzą w skład rad 
Dobór I wyhór odpowiednich 
ludzi do rad — to węzłowy 
problem, który decyduje o do
brej działalności rad. Problem 
ten jest zresztą daleko szerszy, 
bo wystęnuje również na in
nych odcinkach życia.

Personalnego składu rad ro
botniczych nie można narzucać 
z góry. Teraz zresztą klasa ro
botnicza nie pozwoliłaby na to 
nikomu. Ponadto, narzucony > 
góry’, wbrew woli roboti tków 
skład osobowy rad z reguły 
nie byłby zdolny do wprowadza 
nia w życie programu pracy 
rad, do urzeczywistniania sa
morządu robotniczego. Samo
rząd robotniczy nie bvlbv samo 
rządem i demokracja robotnico 
nie byłaby demokracją, gdyby 
robotnicy nie darzyli zaufa 
niern swoich rad. Dlatego n;kt 
nic może i nikt nie zamyśla 
narzucać robotnikom osobowe
go składu rad. Niech wybierają 
tych, do których mają najwię 
cej zaufania. Taka jest zasada 
proklamowana przez partię na 
V|Il Plenum.

Ała partia kiesy robotniczej, 
Jeke jest nasza partia, nie rop

nych rad 1 uogólniania takich 
doświadczeń, które mogą mieć 
powszechne zastosowanie w 
dane gałęzi produkcji, lub w 
ogóle w całej sospadarce naro 
dowej. Zadania te musj ktoś 
wykonać.

pracy samorządu robotnicze
go, ogniwo rad zakładowych, 
'tóre zajmuje się nieco inną 
problematyką staje się dla 
związków zawodowych w tej 
nowowytworzonej sytuacji nie 
wystarczające do pełnego po
wiązania się z zr.łogami robot 
niczym! i z zakładami pra
cy. Rozgraniczenie zakresu 
działania rad zakładowych 1 
rad robotniczych, z których 
pierwsze zajmują się ogólny
mi warunkami pracy i płacy 
pracowników oraz sprawami 
socjalnymi, a drugie sprawa 
mi związanymi z gospodarką 
zakładu i jego zarządzaniem, 
winno znaleźć na wyższym 
pozazakładowym szczeblu pew 
ne powiązanie. Nie zmieniając 
autonomicznego charakteru 
rad robotniczych I Ich niezale 
żności wobec związków zawo
dowych, zachodzi potrzeba po
wiązania rad robotniczych ze 
związkami zawodowymi.

W terenowym 1 centralnym 
aparacie związków zawodowych, 
a także w Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych należy 
zorganizować specjalne komór 
ki. których zadaniem będzie wy 
pracowanie w porozumieniu z 
odpowiednimi resortami admłni 
stracyjnymi materiałów szkole
niowych dla rad robotniczych, 
organizowanie krótkotermino
wych kursów szkoleniowych wg 
planów produkcji, rozwijanie ini 
cjatywy rad robotniczych, zbić 
ranie i uogólnianie doświadczeń 
pracy rad. niesienie im wszech 
stronnej pomocy. Periodyczne 
wydawnictwa i organa prasowe 
związków zawodowych winny 
na swych łamach w pełni od 
bijać i kształtować pracę rad 
robotniczych.

Związki zawodowe winny rów 
nież podjąć się organizacji i 
przejęć na siebie wszystkie wy 
datki związane ze szkoleniem 
rad robotniczych. Te ostatnio 
nie rozporządzają bowiem i nie 
powinny rozporządzać fundusza 
mi na opłacanie Ich działalno! 
ci Praca w radach robotniczych 
jest — jak wiadomo, honoro
wą. niepłatną. Rady nie mają 
i nie powinny mieć żadnycn 
stanowisk etatowych.

Powiązanie rad robotniczych 
ze związkami zawodowymi jesl 
potrzebą życia i wyjdzie na 
zdrowie tak jednym jak i dru 
gim. 

głąby nosić zaszczytnego tytułu 
partii robotniczej, gdyby pojmo 
wala tę zasadę, jako prawo do 
obojętności wobec składu rad 
robotniczych, gdyby przygląda 
la się bieanic, kogb robotnicy 
wybierają, gdyby całą sprawę 
rad robotniczych pozostawiła na 
laskę żywiołu. Cecha partii ro 
botniczej. jaką jest nasza par
tia. wyrażać się musi właśnie 
w jak najbardziej aktywnym 
udziale partii w wyborach do 
rad robotniczych i w ich pracy. 
Zadanie partii, zadanie podsta 
wcwych organizacji partyjnych 
polega na tym. aby wskazać 
robotnikom kandydatów do ra*ł- 
partyjnych i bezpartyjnych, da 
j.ieych najlepsze gwarancje pra
cy.

Klaca robotnicza nie jest mo 
nolitem. W jej szeregach są 
ludzie bardziej i mniej ideowi, 
zdolni i mniej zdolni, społecz
nicy i indywidualiści. Nasza kła 
sa robotnicza składa się w zna
cznej części z „nowych robot
ników", z młodzieży, która prze 
szła ze wsi do miasta, z ro
botników — chłopów, którzy 
nie zdążyli się jeszcze zrosnąć 
z fabryką i jednocześnie nie 
mogą się od niej oderwać, a 
także częściowo z przymuso 
wych wychodźców z innych 
warstw społecznych. Ta różno 
litość naszej klasy robotniczej, 
przy ogólnym _ osłabieniu Jej

postawy ideowej wskutek wstrzą 
sow. jakie przeżył niedawno 
ruch robotniczy stwarza podat 
ny grunt dla przenikania w 
jej szeregi wpływów klasowo 
obcych, często wrogich, dla 
krzewienia się wszelakiej dema 
Rogi i-

Skład olbrzymiej większości 
rad robotniczych jest na ogól 
dobry. Zdarzają się jednak lak 
ty, że w skład rad weszły ideowo 
obce elementy, wyniesione ży wio 
li*ą falą Października Takie 
elementy w zetknięciu się z so 
cjalistyczną rzeczywistością idei 
rad robotniczych muszą od nich 
odpaść.

Aby rady robotnicze mogły 
spełniać swoje zadania, urzeczy 
wistnlać samorząd robotniczy 
muszą być po pierwsze — ro
botnicze z oblicza socjalnego i 
po drugie — socjalistyczne z 
oblicza ideowego. Nie oznacza 
to bynajmniej, że do rad należy 
wybierać, tylko robotników i tyl 
ko partyjnych komunistów.

Osobowy skład rad robotni
czych winien się wywodzić z kła 
sowo-ideowyćh ośrodków robot
niczych, które znajdują się w 
każdym zakładzie pracy. Wszę
dzie są ludzie postępowi, 
gospodarni, sprawiedliwi, nie
przekupni. którzy głęboko ro
zumieją na czym polega dobro 
społeczne i budowa socjalizmu, 
w czym i Jak powinien się wy
rażać samorząd i demokracja ro 
botnicza, ludzie, którym obca 
Jest demagogia i kłamstwo, któ 
rzy wiedzą, że na każdy sukces 
trzeha zapracować, którzy nieko 
niecznie przez legitymację par
tyjną, ale sercem I rozumem 
związani są z ideą socjalizmu, 
z Ideą sprawiedliwości społecz
nej i którzy chcą dla tej idei pra 
cować.

Takich należy wybierać do rad 
robotniczych.

Takich winny proponować za
łogom organizacje partyjne. Ta
cy tylko będą mieli zaufanie i 
posłuch u wszystkich pracowni
ków. Takich ludzi trzeba wszę
dzie skrupulatnie szukać i wszę
dzie się ich znajdzie.

Można wyrazić tylko zadowo
lenie jeśli do rad robotniczych 
wchodzą inżynierowie, technicy 
i pracownicy administracyjni. 
Trzeba ich wybierać do składu 
rad. Swoją wiedzą mogą i po
winni wiełe dopomóc w gospo
darczej działalności rad. Pamię
tać należy tylko o konieczności 
zachowania właściwej proporcji, 
o tym, że rady są radami robot
niczymi. a więc powinny posia
dać większość robotniczą. Mu
szą robotnicy posiadać w nich 
głoś decydujący.

Rady byłyby niepełne, gdyby 
w nich nie było pracowników In 
żynieryjno-technicznych i admi
nistracyjnych. Stanowią oni bo
wiem część załogi pracowniczej. 
Samorząd robotniczy jest rów
nież ich samorządem. Dopóki je 
dnak istnieć będą różnice między

Organizacje partyjne 
i rady robotnicze

Najważniejszym warun
kiem rozwoju rad robotni
czych Jest czynna postawa 
członków partit w stosunku 
do rad 1 ich zadań.

Pozycja i kierownicza rola 
organizacji partyjnych w za
kładzie nie tylko nie Jest za
grożona przez powołanie rad 
robotniczych, lecz wręcz prze 
ciwnie wraz ze wzrostem sa
modzielności zakładu, wraz ze 
zwiększeniem faktycznego 
wpływu 1 udziału załogi na 
gospodarkę zakładową wzroś- 
n’e odpowiedzialność, waga i 
znnezenie organizacji party | 
net.

.Jest obecnie rzeczą najważ
niejszą. aby organizacje par
tyjne w zakładach wyciągnę
ły wnioski dla swej pracy wy 
nikające z nowej sytuacji, 
v'zmogty swą aktywność 1 od
działywanie polityczne. Zły. 
niepartyjny styl pracy Istnie
jący Jeszcze w niektórych og
niwach partit, administrowa
nie 1 komenderowanie musi 
być szybko 1 całkowicie zastą 

pracą fizyczną i pracą umysło
wą, nie można ich pomijać i nie 
uznawać rzeczywistości.

Rola rad robotniczych będzie 
rosła, będą się rozwijać ich za
dania w miarę jak rady będą 
krzepnąć, a także w miarę zmian 
zachodzących w naszej gospo
darce, szczególnie w miarę 
porządkowania i usprawniania 
systemu pracy i płacy. To ostat
nie zagadnienie, przed którym 
staną w przyszłości rady robo
tnicze 1 związki zawodowe jest 
bardzo doniosłe.

Chodzi o to, że obecny sy
stem opłacania pracy posiada 
wiele wad. niedomaga Jako 
taki. W zakładach pracy ma
ją miejsce różne anomalia. Ro 
botnik mniej wykwalifikowa
ny, wnoszący swoją pracą 
mniejszy wkład do procesu 
produkcji zarabia niekiedy 
więcej od robotnika wyżej 
wykwalifikowanego, którego 
praca stwarza większą war
tość w procesie produkcji. Do 
świadczony inżynier lub maj
ster zarabia niekiedy mniej 
niż robotnik wykwalifikowa
ny. W niektórych gałęziach 
gospodarki narodowej, szcze
gólnie w przemyśle metalo
wym 1 w budownictwie, sy
stem norm 1 płac Jest szeroko 
łamany. Trudno, a czasem 
wprost niemożliwe Jest usta
lić słuszne 1 sprawiedliwe nor 
my pracy. Dyscyplina płac jest ta 
mana w różnej formie 1 pod 
różnymi postaciami.

W ramach branżowych u- 
mćw zbiorowych nikt nie mo
że lepiej 1 sprawiedliwiej u- 
stallć plac w zakładach pra
cy, niż rady robotnicze 
wspólnie z radami zakładowy 
ml. To zadanie staje przed 
nimi w perspektywie przyszło 
ścl. Obecnego systemu plac 
nie można Jeszcze radykalnie 
zmienić, gdyż nie dojrzała do 
tego sytuacja.

Nieprzemyślanych ekspery
mentów robić nie wolno, gdyż 
mogą bardzo drogo koszto
wać. Rady robotnicze muszą 
również nabrać doświadcze
nia, muszą zdać egzamin z 
dzisiejszych swych uprawnień 
I zadań, które również są nie
małe. Muszą okrzepnąć 1 na
brać wszystkich cech społecz
nych, jakie winien posiadać 
samorząd robotniczy.

Niektóre rady robotnicze 
nie unikają niebezpieczeństwa 
odrywania się od załogi. Czę
sto rady robotnicze i ich pre
zydia opierają się nie na ca
łej załodze, lecz na wąskim 
gronie aktywu zakładowego. 
Niektóre rady zapominają o 
tym. Jak ważne Jest utrzyma
nie w pełni ich społecznego 
charakteru. Szkodliwe są ten
dencje zwalniania członków 
rady lub prezydium z pracy 
zawodowej i przekształcania 
ich w stale działających płat
nych funkcjonariuszy rady, a 
także powoływanie specjały 
nych biur rady robotniczej.

płonę przez pracę polltyczno- 
wychowawczą i polityczne od
działywanie na masy.

Należy uznać za szkodliwą 
tendencję przejawiającą się w 
niektórych organizacjach par
tyjnych do nieinteresowania 
się sprawami produkcyjnymi. 
Organizacja partyjna w przed 
sięblorstwie pozostaje kierów 
niczą silą polityczną organizu 
jącą walkę klasy robotniczej 
i inteligencji o wyższy po
ziom techniczny, o lepszą, tan 
S'ą, większą produkcję. Korni 
tetv partyjne w zakładach 
prac:,' winny posiadać wszyst
kie informacje dotyczące pla

nów produkcji, ich wykona
nia, powinny wiedzieć wszyst
ko. co dotyczy produkcji Ich 
zakładu pracy. Bez dokładnej 
znajomości wszystkich spraw 
wchodzących w zakres produk 
cjl nie mogą prowadzić pra
cy polityczne 1 wśród załogi. 
Polityczna postawa załogi, jej 
poparcie 1 rozumienie polity
ki partii jest przecież głów
nym warunkiem osiągnięcia 

sukcesów w pracy rad robot 
nlczych.

Organizacje partyjne winny 
kierować politycznie pracą 
rad robotniczych poprzez sy
stematyczne konsultowanie i 
Instruowanie towarzyszy par
tyjnych, będących członkami 
rad robotniczych, bez prób 
komenderowania czy admini
stracyjnego kierowania radą. 
Członkowie partii, wchodzący 
w skład rad, winni być zor
ganizowani w zespół partyj
ny, z którym kierownictwo

O większą samodzielność 
rad narodowych

Drugi podstawowy kierunek 
demokratyzacji i decentralizacji 
w zarządzaniu gospodarką na
rodową I sferą oświaty, kultury 
i zagadnień społecznych — to 
kierunek na wzmocnienie zna
czenia rad narodowych, a zwia 
szcza rad narodowych niższe
go szczebla. Możliwości obiek 
tywne demokratyzacji władzy 
państwowej, tkwiące w usta
wie o radach narodowych nie 
zostały wykorzystane. Stało się 
to na skutek tego, że w okre 
sie 1950—1954 przemożna ten
dencja do nadmiernej centrali 
zacji doprowadziła do wypa
czenia słusznych założeń usta
wy o radach narodowych.

Proces rozszerzania upraw
nień terenowych rad narodo
wych rozpoczął się w połowie 
1955 r. Wówczas zmniejszono 
ilość centralnie ustalonych 
wskaźników planu terenowego. 
Przeniesiono na prezydia woje 
wódzkich rad narodowych u- 
prawnienia do decydowania w 
niektórych sprawach w zakresie 
przede wszystkim rolnictwa, go 
spodarki komunalnej, mieszkanio 
wej, przemysłu terenowego, za
strzeżone dotychczas dla mini 
sterstw. Od początku 1956 r. 
podporządkowano wojewódzkim 
radom narodowym działalność 
inwestycyjną w zakresie dotycii 
czas scentralizowanego budow
nictwa mieszkaniowego (Dyrek 
cja Budowy Osiedli Robotni
czych). Ten pierwszy okres 
decentralizacji nie stanowił jed 
nak przełomu w pracy rad na
rodowych.

Uchwała w sprawie dalszego 
rozszerzania uprawnień rad na
rodowych w dziedzinie kierowa 
nia gospodarką narodową z 3 
października 1956 r., opracowa 
na na podstawie kilku tysięcy 
wniosków z terenu, stworzyła 
podstawę do dalszej decentrali 
zacji administracji państwowej.

Zaleciła ona rozszerzenie za 
kresu działania terenowych rad 
narodowych w zakresie przemy 
siu, rolnictwa, handlu, budów 
nictwa i biur projektowych, 
szkolnictwa zawodowego, lecz
nictwa i kultury. Ustalono za
sadę, że terenowe plany gospo
darcze opracowywane są sa 
niedzielnie na podstawie naro- 
dewego planu gospodarczego, 
który określa tylko zadania o 
znaczeniu ogóinopaństwowym. 
Ustalono m. In. ważną zasadę 
ze w ramach przyznanego ogól 
nego limitu budżetowe® na 
inwestycje terenowe, rad/naro- 
dowe decydują o szczegółowym 
podziale nakładów. Uchwała u- 
poważnia wojewódzkie i powia 
lawę rady narodowe do przeka 
zywania swych uprawnień w za 
kresie budżetu i planu radom 
niższego szczebla.

W związku z przekazaniem 
szeregu zadań ze szczebla cen 
tralnego udział budżetów te
renowych w całości budżetu 
państwa wzrósł z ok. 18, proc, 
do około 23 proc, w br.

Uchwała z 3 października 
1956 r. nie spełniła jednak, jak 
dotychczas, związanych z nią 
nadziei. Miała ona charakter 
ramowy i fragmentaryczny. 
Przekazywanie radom tereno
wym zakładów przemysłowych 
o znaczeniu lokalnym wymaga 
głębszej reorganizacji przemysłu 
i systemu zaopatrzenia i prze 
ciąga się. W niektórych resor
tach. jak np. w dziedzinie oś 
wiaty i kultury, nil wykonano 
ramowych postanowień uchwa
ły z powodu protestów niektó 
rych środowisk i pojawienia 
się wręcz przeciwstawnych ten
dencji, np koncepcji reaktywo 
wania administracji szkolnej, 
wyodrębnionej z zakresu działa 
nia terenowych rad narodowych 
i podporządkowanej wyłącznie 

organizacji partyjnej winno 
systematycznie pracować.

Pilnym zadaniem organiza
cji partyjnych Jest walczyć o 
szeroką 1 stałą więź między 
radą robotniczą a załogą. Ra
da robotnicza powinna tę 
więź umacniać drogą organi
zowania informacji 1 sprawo
zdań rady wobec załogi, przez 
zasięganie opinii załogi 1 pod 
dawanie niektórych spraw pod 
decyzję załogi w formie na
rad lub zebrań całej załogi 
lub w formie referendum.

Ministerstwu Oświaty. Wyko
nanie uchwały natrafia także 
na przeszkody wskutek opóźnia 
nia przez ministerstwa opraco
wania projektów reorganizacji 
poszczególnych wydziałów apa
ratu urzędniczego rad tereno
wych. Uchwala nie rozwiązała 
w dostateczny sposób zagadnie 
nia samodzielności finansowej 
terenowych rad narodowych. 
Krokiem naprzód w tym kle. 
runku jest fakt, że udział do
chodów własnych w budżetach 
terenowych zwiększył się z 14 
proc, do 40 proc, ogółu docho
dów budżetowych, ale wciąż 
jeszcze dotacja wyrównawcza 
stanowi 60 proc, dochodów bu
dżetowych, ćo w poważnym 
stopniu ogranicza samodzielność 
gospodarczą rad narodowych.

Aby doprowadzić do końca 
proces decentralizacji admini
stracji państwowej I demokra 
tyzacji rad narodowych, trzeba: 1 Rozstrzygnąć ostatecznie 

sporne zagadnienia, doty
czące podziału zakresu 

działania pomiędzy wła
dze centralne 1 terenowe w 
dziedzinie szkolnictwa, kultu
ry, mechanizacji rolnictwa, 
gospodarki drogowej i trans
portu samochodowego, przy 
czym należy uznać za nie
słuszne tendencje do wyodręb 
nienla z zakresu działania te
renowych rad narodowych 
działów administracji, które 
w r. 1950 zostały im przeka
zane;

2 podsumować dotychczaso
we wyniki decentralizacji 
uprawnień ze szczebla wo 

Jewódzkiego na szczebel po
wiatu, miasta i gromady I u- 
stalić ogólne zasady podziału 
zakresu działania pomiędzy 
różnymi szczeblami tereno
wych rad narodowych, z u- 
względnienlem zasady, że po- 
w lat 1 miasto stanowią głów
ne ośrodki gospodarczej, ad- 
niinlstracyjnel 1 kulturalno- 
społecznej działalności rad 
narodowych.

Odrębny problem stanowi 
ustalenie szerszego zakresu 
działania gromadzkich rad na 
rodowych: dla wzmocnienia 
gromadzkich rad narodowych 
należałoby, utrzymując w za
sadzie słuszny podział admi
nistracyjny kraju, naprawić 
popełnione przy tym niektó 
re pomyłki I połączyć niektó 
re zbyt słabe i nieżywotne 
gromady;
PT Ograniczyć działalność ml 

nlsterstw, sprawufących 
nadzór nad dziedzinami, 

przekazanymi w zarząd tere
nowym radom narodowym, do 
nadzoru nad stosowaniem Jed 
nolitej polityki państwowe! w 
tych dziedzinach; do zmniej
szenia drobiazgowej Ingeren
cji ministerstw w działalność 
terenowych rad narodowych 
powinno przyczynić s1e prze
kształcenie ministerstw
Gospodarki Komunalnej,
Drobnego Przemysłu 1 Rze
miosła w samorządowe orga
na centralne terenowych rad 
narodowych;

4 doprowadzić do końca, 
możliwie w ciągu 1957 
roku, reorganizację drob

nego przemysłu państwowe
go, przekazując zakłady prze
mysłowe, pracujące w opar
ciu o lokalne źródła surowca 
i na potrzeby lokalnego ryn
ku — terenowym radom na
rodowym szczebla powiatowe
go, miejskiego lub wojewódz
kiego w zależności od zasię
gu tych zakładów; dotyczy to 
w szczególności przemysłu ma 
terlalów budowlanych, niektó 
rych zakładów przemysłu spo 
żywczego, lekkiego itp.;

f 
dabnr na ste. AJ



Węzłowe problemy polityki partii
(Ciąg dalszy ze str. 4)

5 opracować nową struktu
rę aparatu administracyj
nego rad narodowych, do

stosowaną do specyfiki ich 
działania 1 nie opartą na zasa 
dzle szablonowego odtwarza
nia struktury aparatu central
nego; przy czym niektórzy 
kierownicy wydziałów mogli
by wrócić do tradycyjnych 
nazw np. kuratorów czy In
spektorów szkolnych, podlega 
Jąc nadad organom wykonaw
czym i?ad narodowych;

6aAV umożliwić terenowym 
radom narodowym 1 ich 
organom wykonawczym 

r>dleżyte 1 sprawne wykonywa 
ble swych obowiązków, nale
ży dokonać wewnętrznej de
centralizacji w aparacie rad 
narodowych, pozostawiając 
kierownikom poszczególnych 
komórek organizacyjnych (wy 
działów itp.) większą swobo
dę działania i decyzji w spra 
wach bieżących. Należy pod
nieść rolę komisji rad naro
dowych, rozszerzyć zakres Ich 
uprawnień 1 stworzyć dla 
nich lepsze warunki podejmo 
wania różnych Inicjatyw zmle 
rzających do usprawnienia 
działalności poszczególnych 
wydziałów rad narodowych. 
Jak też dla kontrolowania pra
cy tych wydziałów;

7 należy zapewnić samo
dzielność finansową tere
nowych rad narodowych 

przez dalsze zwiększenie Ich 
własnych źródeł dochodów lub 
» góry określonego udziału w 
ogólnopaństwowych źródłach 
dochodów, aby pokrywały one 
przeważającą część wydatków 
budżetów terenowych. Rola 
dotacji z budżetu centralne- 
Ro powinna być w zasadzie o-

Samorząd chłopski — 
jedyna droga

Najbardziej radykalny zwrot, 
jaki nastąpił w polityce par
tii w rezultacie uchwał 
VIII Plenum, polega na wy
tyczaniu nowych dróg prowa
dzących do socjalistycznej 
przpbudowy wsi. Jest to naj
trudniejsze zadanie w cało
kształcie budownictwa socjali 
stycznego.

Znamy tylko jedną formę 
wprowadzenia drobnotowaro- 
wych gospodarstw chłopskich 
na tory gospodarki socjalisty
cznej, mianowicie — formę 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Forma dobra, jednak więk
szość naszych spółdzielni pro
dukcyjnych zbudowanych w 
okresie poprzednim — nie wy 
trzymała próby życia. O przy 
czynach tego faktu mówiliś
my już nieraz. Wyciągamy 
wnioski z dotychczasowej 
praktyki, usuwamy błędy i 
popieramy rozwój zdrowej 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Szukamy również nowych 
dróg, które w perspektywie 
rozwoju winny nadawać coraz 
szerszy i głębszy charakter 
społeczny gospodarce chłop
skiej. Uznaliśmy, że należy 
rozwinąć jak najszerzej różne 
formy spółdzielczości wiejskiej 
oraz różne formy zespołowej 
działalności na wsi skupione 
w pierwszym rzędzie — w kół 
kach rolniczych.

Kółka rolnicze, zespoły pro
dukcyjne i spółdzielczość 
chłopska wyrażają Ideę gospo 
darczego samorządu chłopskie
go. Wspólną cechą rad robot- 
niczych i kółek rolniczych czyli 
wspólną cechą obu tych samo
rządów jest ich gospodarczy 
charakter, ich działalność zmie
rzająca do podniesienia produk
cji, łączą je też wspólne elemen
ty w dziedzinie zarządzania pro
dukcją. W tym zakresie można 
zrównywać ze sobą oba typy 
samorządów — robotniczy i 
chłopski. Między nimi zacho
dzą jednak Istotne różnice.

Samorząd robotniczy, opar
ty jest na państwowej, socja
listycznej własności narzędzi 
produkcji, natomiast samorząd 
chłopski oparty jest na indywi
dualnej własności ziemi, jako 
środka produkcji i na indywidu
alnej, a także niekiedy społecz
nej własności narzędzi proćUik 
cjl. A wiadomo, że własność 
środków i narzędzi produkcji 
określa charakter produkcji. 

' graniczona do funkcji wyrów
nywania różnic w sytuacji e- 
konomicznej poszczególnych 
okręgów kraju w celu zapew
nienia prawidłowych propor
cji rozwoju. Zapoczątkowana 
praktyka wcześniejszego u- 
chwalanla planów 1 budżetów 
terenowych rad narodowych po
winna być przyjęta jako stała 
zasada.

W rb. przypada termin wy
borów do terenowych rad na
rodowych. Jest rzeczą konlecz 
ną, aby podstawowe zagadnie 
nia rad narodowych wymaga
jące zmian w Konstytucji i 
ustawach sejmowych, lak rów 
nież zasady ordynacji wybor
czej do terenowych rad naro
dowych zostały rozstrzygnięte 
i załatwione przed rozpoczę
ciem kampanii wyborczej do 
terenowych rad narodowych.

Kierunek główny naszej po 
Utyki w dziedzinie rad naro
dowych, Jako demokratycz
nych, terenowych organów 
władzy państwowej, to zwlęk 
szenle ich uprawnień 1 samo
dzielności, rozszerzenie upraw 
nleń i zaktywizowanie komi
sji, usprawnianie działalności 
organów wykonawczych rad 
pod względem fachowym i po 
litycznym oraz zabezpieczenie 
koniecznych prerogatyw ra
dom wyższego szczebla, w sto
sunku do rad niższego szczebla.

Sprawa podniesienia roli 
rad narodowych nakłada wlel 
kie zadania na wszystkie in
stancje i organizacje partyj
ne. Rady narodowe — to wła 
dza państwowa w terenie. 
Partia mus! więc codziennie 
pracować 1 czuwać nad tym, 
aby ta władza funkcjonowała 
jak najsprawniej.

Stąd też samorząd robotni
czy reprezentuje socjalistycz
ny charakter produkcji, jest 
socjalistycznym samorządem. 
Natomiast samorząd chłopski 
oparty na prywatnej własno
ści ziemi i narzędzi produkcji, 
jest samorządem drobnych 
wytwórców. Elementy gospo
darcze socjalizmu w samorzą
dzie chłopskim występują wy
raźnie dopiero wówczas, kiedy 
zrzeszeni w kółkach rolni
czych, lub w innych zespołach 
chłopi nabywają na wspólną wla 
sność maszyny rolnicze, czyli 
narzędzia produkcji. W ta
kim przypadku ziemia jako 
środek produkcji pozostaje 
Ich prywatną własnością, lecz 
narzędzia produkcji są już 
własnością wspólną. Nie zmie 
nia to jeszcze drobnotowaro- 
wego charakteru gospodarki 
chłopskiej, lecz wnosi do niej 
nowy, społeczny element W 
procesie produkcji występują 
już bowiem dwie formy wła
sności — prywatna i społecz
na.

Drugą istotną cechą odróż
niającą samorząd chłopski od 
samorządu robotniczego Jest 
majątkowe zróżnicowanie chło 
pów, czyli klasowe rozwarst
wienie wsi. Robotnicy nie po 
siadają Jako własności pry
watnej ani środków, ani na
rzędzi produkcji. Są klasowo 
jednolici. Chłopi zaś są pry
watnymi właścicielami 1 jed
nych 1 drugich. Tylko jedni 
mają Ich więcej, drudzy 
mniej, jedni są bogaci, dru
dzy biedni.

Samorząd chłopski Jest 1 bę 
dzie terenem walki między bo 
gatyml i biednymi chłopami. 
Dobrze bowiem zrozumiana 
idea samorządu chłopskiego 
zawiera w sobie dwie strony 
jego działalności. Pierwsza — 
to dążenie i stwarzanie wa
runków dla wszechstronnego 
rozwoju produkcji rolnej 
wszystkich gospodarstw chłop
skich. druga — to stwarza
nie dla biedniejszej części wsi 
warunków ułatwiających jej 
walkę z wyzyskiem ze strony 
bogatych chłopów.

Wyzysk ten może być ukra 
cany przede wszystkim wówczas, 
gdy chłopi małorolni i średniorol 
ni nie będą musieli korzystać 
z narzędzi produkcji ( w tym 
również z ziły pociągowej) 
znajdujących się w posiada
niu bogatych chłopów. Na to 

jest w obecnych warunkach 
tylko Jeden sposób: w kół
kach rolniczych — względ
nie we wsiach należy two
rzyć zespoły maszynowe obej 
mujące całą wieś, szczególnie 
chłopów małorolnych i śre
dniorolnych. Odpadnie wów
czas uzależnienie biedniejszej 
l większej części wsi od chło 
pów bogatych dysponujących 
własnymi maszynami rolniczy 
mi. Nie rozstrzyga to jeszcze 
sprawy, kto, kiedy i na ja
kich warunkach będzie korzy 
stał z zespołowych maszyn. 
W praktyce decydować będą 
zazwyczaj ci, którzy znajdą 
się na czele zespołu maszy
nowego. A o tym rozstrzygać

Spółdzielczość wiejska — 
głównym terenem 

pracy partii na wsi
Kształtowanie się kierunku 

rozwojowego samorządu chłop 
skiego uzależnione jest od 
stopnia aktywności partii w 
jej działalności na wsi oraz 
od regulującej roli polityki 
państwowej w procesach za 
chodzących na wsi.

Spółdzielczość wiejska win 
na być głównym terenem ogni 
skującym prace organizacji 
partyjnych na wsi. Organiza
cje i instancje partyjne win
ny ją traktować, jako jedną 
z podstawowych dźwigni so
cjalistycznego wychowania 
mas chłopskich. Każdy czło
nek partii na wsi winien być 
aktywnym działaczem spół
dzielczym.

Walka o nadanie spółdziel
czym organizacjom chłopskim 
demokratycznego i socjalisty 
cznego charakteru będzie roz 
grywać się na samej wsi. 
Sukcesy tej walki zależą od 
stopnia zacieśniania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, od 
świadomości mas chłopeklch, 
od skuteczności sprawowania 
przez nie kontroli społecznej, 
od umiejętności podejmowa
nia wspólnych wysiłków dla 
usuwania zła i niesprawiedli 
wości. Dlatego też głównym 
zadaniem organizacji partyj
nej na wsi jest występowanie 
w charakterze organizatora 
społecznego działania mas 
chłopskich, podejmowanie ini 
cjatywy w rozwiązywaniu 
problemów spółdzielczości 
wiejskiej, kierowanie społe
czną aktywnością mas.

Partia przyjęła w swej polity 
ce rolnej kierunek szerokiego 
rozwoju różnych form spółdziel
czości wiejskiej. Samorządne, 
powstające z woli samych chło • 
pów organizacje spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu, mleczar
skiej, warzywniczo-ogrodniczej, 
oszczędnościowo • pożyczkowej, 
samorządne kółka rolnicze ułat
wiają chłopom gospodarowanie, 
przyczyniają się do podniesienia 
kultury rolnej, do wzrostu pro
dukcji, będą budzić wśród chło
pów tendencje do wspólnej pra
cy, będą ich uczyć umiejętności 
wspólnego rządzenia, pozwolą 
na lepsze wykorzystywanie 
środków produkcji.

Błędy minionego okresu mię
dzy innymi polegały na braku 
poszanowania własności spół
dzielczej i samorządności spół
dzielczych organizacji chłop
skich. Było to wyrazem poważ
nego oddalenia się od leninow
skich zasad planu spółdzielcze
go. Zlikwidowane bowiem zosta 
ly te formy spółdzielczości, któ
re przynoszą chłopom konkretne 
korzyści gospodarcze i zespoło
wego działania. Ograniczenie 
zakresu działania samorządu 
chłopskiego i zastępowanie go 
zbiurokratyzowanym aparatem 
urzędniczym w spółdzielniach 
stworzyło" grunt dla nadużyć i 
kumoterstwa. W rezultacie 
chłopstwo i państwo poniosło 
straty gospodarcze.

Nowy kierunek polityki rolnej 
partii ujęty został w wytycz
nych, opracowanych wspólnie 
przez kierownictwo naszej par
tii i przez kierownictwo Zjed
noczonego Stronnictwa Ludowe 
go. Wytyczne te spotkały się z 
krytyką ‘niektórych towarzyszy, 
gdyż według ich zdania wyzna 
ciają one rzekomo kapitalistyc.- 

lny klarunek dla rozwoju wśl. 
| Uważam, ta nia ma w naszej 

będzie walka między bledniej 
szą a bogatszą częścią wsi.

Ta walka toczyć się będzie 
o każdą pozycję gospodarczą 
na wsi. O wpływy i zarządzę 
nia kółkami rolniczymi, spół
dzielczością zaopatrzenia 1 zby 
tu kasami pożyczkowo-oszczę 
dndściowyml, spółdzielczością 
mleczarską, toczyć się będzie 
wszędzie, gdzie wchodzą w 
grę przeciwstawne interesy 
biednych i bogatych chłopów. 
Od rezultatów tej walki za
leżeć będzie w jakim stopniu 
samorząd chłopski spełni tę 
drugą część swego zadania, tj. 
ukracanie wyzysku, wynika
jącego z klasowego rozwarst
wienia wsi.

partii ludzi, którzy by stall na 
giuncie rozwoju kapitalizmu w 
Polsce. Nie powinno też być 
takich, którzy chcieliby budo
wać socjalizm na wsi starymi, 
skompromitowanymi i przyno
szącymi socjalizmowi tylko szko 
dę metodami.

Krytyków wytycznych polity 
ki rolnej partii należy się zapy 
tać, czy mają lepszy, skutecz
niejszy program budowy socja 
lizmu na wsi. Chętnie go przyj 
mierny, jeśli się takim okaże. 
Rzecz w tym, że go nie maja 
i mieć nie mogą. Ich krytyka 
jest jałowa, pusta, dogmatycz
na.

Polityka rolna partii nie mo
że utrudniać rozwoju produkcji 
rolnej. Przeciwnie, winna go u- 
latwiać. Rozwój ten posiada 
bowiem decydujące znaczenie 
nic tylko dla budowy soćjaliz 
n:u na wsi, ale także i w mieś 
cie. Warunki budowy soćjaliz 
ąiu na wsi bynajmniej nie wy 
niagają zacofania ekonomicz- 
mgo i kulturalnego, czy też 
niszczenia gospodarstw chłop
skich. Odwrotnie, im wyższy 
będzie poziom tych gospo
darstw, tym lepsze będą warun 
ki do wprowadzenia form go
spodarki socjalistycznej na wsi.

Rozwojowi kapitalizmu na 
wsi, wyzyskowi sllv roboczej 
mogą i będą przeszkadzać • róż 
ne formy zespołowej dzialalnoś 
cl produkcyjnej małorolnych • 
średniorolnych chłopów, jak też 
różne formy spółdzielczości wlej 
sklej. Ponadto nie mało waż
nym czynnikiem regulującym 
w tych sprawach jest władza 
ludowa. Jest państwo dyktatury 
proletariatu. Rząd nie tylko mo
że, ale jeśli zajdzie tego potrze 
Ba, będzie — i to skutecznie 
— przeciwdziałał nadmiernemu 
bogaceniu się wąskiej warstwy 
wyzyskiwaczy na wsi. Tenden 
cje takie wynikają zresztą zupel 
nie wyraźnie z wytycznych w 
sprawie polityki rolnej.

Politykę partii w sprawie spól 
dzielczości produkcyjnej określa 
ją praktyczne posunięcia rządu. 
Opłaty za korzystanie z usług 
państwowych ośrodków maszy
nowych, mimo ich podwyższe
nia. są o 30 proc, niższe dla 
spółdzielni produkcyjnych 1 o 
20 proc, niższe dla chłopskich 
zespołów uprawy ziemi. Pełne 
opłaty uiszczane przez innych 
chłopów korzystających z us 
ług POM są również wydatnie 
niższe od cen kształtujących 
się na wsi. Również niższy jest 
podatek gruntowy dla spóldzlel 
ni. Spółdzielnie mogą także ko
rzystać na dogodnych dla nich 
warunkach z kredytów państwo 
wych na inwestycje. Ekonomie* 
na zachęta do wstępowania chio 
pów do spółdzielni produkcyj
nych nie została więc zlikwido 
wana. Lecz ani partia, ani rząd 
nie będzie naganiać chłopów 
do spółdzielni produkcyjnych, 
nie będzie stosować żadnych 
<rcdków przymusu przy Ich or
ganizowaniu. Chłopi wcześnie; 
ety późnie] przekonają się sami. 
t« partia, popierając spółdziel

nie produkcyjne, nie chce dh 
nich zła, — tylko dobra Ale 
ich wola niech decyduje. Spo

Współpraca PZPR z ZSL
W polityce rolnej partii. Jak 

w całokształcie naszej polityki 
ważne znaczenie odgrywa współ 
praca ze Zjednoczonym Stron 
nictwem Ludowym.

Mówiliśmy Już poprzednio, 
że jedną z ogólnych prawidło
wości budowy socjalizmu jest 
sojusz robotniczo-chłopski. Wa 
gę tego zagadnienia określa 
szczególnie odsetek ludności 
wiejskiej w każdym kraju. Nk 
ulega wątpliwości, że w kra
jach takich jak np. Anglia 
gdzie ludność rolnicza stanowi 
zaledwie kilka procent ogó*u 
ludności, zagadnienie sojuszu ro 
botniczo • chłopskiego nie od
grywa i nie może odgrywać ta 
kiego znaczenia w polityce par 
tii komunistycznej jak np. w 
naszym kraju, gdzie chłopi sta 
nowią ok. 45 proc. ludności.

Sojusz robotniczo-chloprki nie 
koniecznie musi być realizowa
ny i musi się wyrażać na dro 
dze współpracy partii robotni
czych z partiami chłopskimi. W 
różnych krajach w różny spo 
sób sprawa ta została historycz 
nie ukształtowana. Sojusz ro
botniczo-chłopski może być też 
realizowany — że tak powiem 
— bez udziału partii chłopskich. 
Istota sojuszu robotniczo-chlop 
skiego tkwi bowiem w polity 
ce partii robotniczych i komu 
nistycznych, a nie w określo 
nvm układzie organizacyjnycn 
ferm życia politycznego w da
nym kraju.

W naszym kraju sojusz robot
niczo-chłopski, ukształtowany w 
procesie rozwoju historycznego 
wypływał niejako z dwóch źró
deł: z polityki naszej partii I z 
polityki radykalnego odłamu 
partii chłopskich. Obydwie stro
ny uznawały sojusz robotniczo- 
chłopski za instrument swego 
politycznego działania. Wpraw
dzie w okresie przedwojen
nym radykalny ruch lu
dowy wkiadat nieco inną 
treść w pojęcie sojuszu robotni
czo-chłopskiego od tej, którą o- 
kreśla nasza partia, tym nie 
mniej na określonym etapie wal 
ki o władzę robotniczo-chłopską 
treść ta była wspólna. Idea so
juszu robotniczo-chłopskiego ply 
nęła więc u nas historycznie z 
dwóch organizacyjno-politycz- 
nych ośrodków: od nas i od ra
dykalnych ludowców.

Pełna treść sojuszu robotni
czo-chłopskiego znalazła swój 
wyraz dopiero w Polsce Ludo
wej, przy wkroczeniu na drogę 
budowy socjalizmu. Radykalne 
skrzydło partii chłopskiej, cho
ciaż niecałe, dokonało wówczas 
pewnego przewartościowania 
dawnego pojęcia sojuszu robot
niczo-chłopskiego, uznało, że 
ustrój sprawiedliwości społecz
nej, o który winni walczyć 
wspólnie robotnicy i chłopi pra 
cujący — to ustrój socjalisty
czny. Stanowisko to znalazło 
wyraz w ich 12-letniej działal
ności.

Tak więc sojusz robotniczo- 
chłopski wynikający z treści po
lityki naszej partii przybrał w 
naszym kraju dwie formy orga
nizacyjne. Pierwsza — to bez
pośrednia działalność partii na 
wsi przy pomocy sieci swoich 
organizacji partyjnych oddzia
łujących na masowe organiza
cje chłopskie i druga — to 
współpraca partii ze Zjednoczo
nym Stronnictwem Ludowym, 
które posiada własną sieć orga
nizacji na wsi i które reprezen
tuje radykalne tradycje ruchu 
ludowego w Polsce. Ta nasza 
specyfika sojuszu robotniczo- 
chłopskiego Jest Jednym z bar
dzo ważnych składników tego, 
co nazywamy polską drogą do 
socjalizmu.

W okresie poprzednim wypa
czenia w polityce partii odbiły 
się również na współpracy par
tii ze Zjednoczonym Stronnic
twem Ludowym. Samodzielność 
tego stronnictwa została powa
żnie ograniczona. Kierownicza 
io!a partii była przekształcana 
w nadrzędną role partii w sto
sunku do ZSL. w takich warun
kach ZSL nie mogło ani przeja
wiać własnel, twórczej myśli i 
szerokiej działalności, ani od
działywać w poważniejszym 
stopniu na pozytywna ksztalto- 

dzielcy zawsze mogą Uczyć na 
poparcie partii i władzy ludo 
wej.

wanie się postawy mas chłop
skich do idei socjalizmu. Cier
piał na tym sojusz robotniczo- 
chłopski, cierpiała władza ludo
wa-.

Przekreślając błędy przeszło
ści, partia nasza zmieniła też 
poIHykę w stosunku do swego 
sojusznika — do ZSL. Uznaje- 
my to stronnictwo za partię sa
modzielną i dajemy temu coraz 
szerszy wyraz w praktyce. Nie 
chcemy naruszać i nie narusza
my jeg° partyjnej suwerenno
ści. Chcemy, aby się rozwijało 
i aby w swoich szeregach jed
noczyło wszystkich radykalnych 
dzisiaj członków i działaczy ru
chu ludowego, bez względu na 
ich wczorajszą przeszłość poli
tyczną. Silę ZSL uważamy za 
naszą, sojuszniczą silę, dlatego 
chcemy, aby' pomnażało ono swe 
szeregi. Chcemy razem z nim, ra 
mię w ramię, wzmacniać sojusz 
robotniczo-Chłopski, razem z nim 
kierować państwem, wzmacniać 
wiadzę ludową, budować socja
lizm.

Uważamy ZSL za trwały 
składnik naszego życia pofitycz 
nego i naszej drogi do socjali
zmu. Cieszymy się z tego, że 
chłopski ruch ludowy zrodził 
swoją partię chłopską, która ro
zumie, że przyszłość Polski i 
przyszłość pracujących chłopów 
leży w socjalizmie, w stale ros
nącym uprzemysłowieniu kraju, 
w mechanizacji rolnictwa, w sa
morządnych i kolektywnych for
mach gospodarki rolnej na wsi. 
Narody bogate — to narody o 
wysoko rozwiniętym przemyśle, 
o maleNilości ludności chłop
skiej. Poahieść Polskę do rzędu 
krajów wysoko rozwiniętych mo 
żna tylko w warunkach władzy 
ludowej, na drodze budownictwa 
socjalizmu. Co najmniej połowa 
dzisiejszych chłopów - to w 
perspektywie rozwoju Polski ju
trzejsi robotnicy i pracownicy 
różnych zawodów, podobnie jak 
ci chłopi, którzy już teraz, w 
okresie 12 lat władzy ludowej, 
przeszli masowo ze wsi do mia
sta, z roli do przemysłu. Rozu
mie to dobrze przodująca część 
chłopów 1 dlatego popiera socja 
lizm. Ich dążenia wyraża Zjed
noczone Stronnictwo Ludowe.

Równocześnie partia nasza 
musi wyrazić głębokie zanie 
pokojenie wywołane objawa
mi przenikania do niektórych 
ogniw ZSL elementów ob
cych, a nawet wrogich wła
dzy ludowej I socjalizmowi. 
Wyrażamy głębokie zaniepo
kojenie z powodu tolerancyj
nej postawy niektórych ogniw 
kierowniczych ZSL wobec 
tych zjawisk. W niektórych 
organizacjach ZSL mają miej 
ac® jawne, wrogie wypady 
przeciwko naszej partii, prze
ciwko władzy ludowej, prze
ciwko współpracy ZSL z na
szą partią. Coraz śmielej za
czynają podnosić głowę różni 
warcholowie demagodzy, a 
także ludzie, którym śni się 
Jeszcze zbankrutowany agent 
obcych wywiadów — Mikołaj 
czyk.

Z tym wszystkim partia 
zgodzić się nie może. To nie 
są już wewnętrzne sprawy 
ZSL — to jest podkopywanie 
ustroju państwa ludowego. 
Działają tam również wrogie 
inspiracje określonych kół emi 
gracyjnych, Z tym godzić sl« 
nie wolno ani nam, ani ZSL. 
U podstaw sojuszu i współ
pracy naszej partii ze Zjedno 
czonym Stronnictwem Ludo
wym, podobnie jak i ze Stron 
nictwem Demokratycznym, u 
podstaw naszego wspólnego 
programu wyborczego leży 
fundamentalna zasada: wzma

(Ciąg dalszy na str. 4)



zdjęciu: samolot naoę 
'dzany energią słoneczną.

1 — Komory absorbujące 
promienie sloiTća.,

2. Elektromotory.
Szczegóły noniiei w notat 

ce „Słoneczny samolot".

Pas a sportowa
Premier brytyjski Macmil- 

lan zlania! w czasie jednego 
z ostatnich weekendów, który 
spędzi! w Ayrshire (Szkocja), 
troskliwie przestrzegany 
przez siebie zwyczaj. Miano
wicie miast wysłuchać nie
dzielnego nabożeństwa roze
gra! partyjkę golfa.

Należy się obawiać, że. jak 
tak dalej pójdne, kościół 
anglikański straci Jeszcze Jed 
nego praktykującego wierne
go, ogarniętego przez namięt
ność do‘sportu.

Kult jednostki
Kwame Nkrumah, premier 

nowopowstałego państwa Gha 
na. znalazł się niedawno pod 
ostrym obstrzałem opozycji, 
która zarzuca mu, że na pier
wszych wydanych przez Gha
nę znaczkach pocztowych po
zwolił umieścić swoją podo
biznę.

Jak łatwo się domyśleć Jest 
to ostrzeżenie, mające uchro
nić premiera młodego pań
stwa przed chorobą ..kultu 
Jednostki".

Węzłowe problemy 
polityki partii

Stosunki między Państwem 
a KościołemSZCZERA PRAWDA

Na niejednym stanowisku 
Wytrwa tylko — silny 

w pysku.

W PEWNYM BIURZE

Po skrupulatnej selekcji 
Zwolniono — tych 

bez protekcji.

OSTRZEŻENIE

Nawet wszechświatowy mir 
Nie uchroni nas od szmir.

O ZACOFANYM

Odpływają w mrok etapy 
A on ciągle — w roli gapy,

ZASIEDZIAŁY

Niejeden dzięki tacie 
Do dziś tkwi na etacie.

O PEWNEJ RADZIE

Kadzą, radzą i radzą, 
Gdzie którego posadzą.

R. KUJAWSKI

Marsjanie
nie wylądowali 

w północnej
Francji

„Nie ma powodu do strachu, 
Marsjanie jeszcze nie wylądowa
li" — oświadczył prefekt policji 
w Albert (północna Francja)) 
przedstawicielom mieszkańców 
tego ll-tysięcznego miasteczka, 
•'refekt zdementował w ten spo> 
sou ,.-'Cioski, iż w pobliżu wio 
ski Bea„ 'irt sur-Landre wylądo. 
wal W piąte wieczorem lata jacy 
talerz, którego 'ałnge stanowił' 
4 szaro ubranych , . Jowicczków

Cala historia zaczęła ie po pó 
nocy, gdy 19-letni uchodźca wr 
zierski Michel Seketc przrebo 
drąc obok domu ..został oślepi.^ 
ny blaskiem dziwnego pojazdu 
Sekete powiedział, że schował 
sil za słup telegraficzny i ujrzał 
,.czterech człowieczków** zbliża 
jącycli się do niego z wyraźnie 
nieprzyjaznymi zamiarami Sze
ściu innych „naocznych świadków *, 
wśród których znaleźli sle dyżur 
ny stacji kolejowej oraz jego żo 
r.a, opisało latający talerz lako 
pojazd „czerwonka wego koloru". 
Talerz len krążył podobno kilka 
niinut. nad wioską, później odle
ciał i znikł w ciemnościach

Prefekt policji — -zapylany o 
zdanie — oświadczył, iż cała 
sprawa Jest „niczym Innym, Jak 
zbiorową halucynacją**.

Wobec stałego 
wyczerpywania się 
zapasów węgla i 
ropy coraz większą 
uwagę zwraca c Się 
obecnie na wyko
rzystanie energi 
promieniowania sło 
necznego. Ciekawy 
eksperyment został 
przeprowadzony w 
Ameryce gdzie wy

konano niedawno 
model samolotu •

Słoneczny 
samolot

napędzie „słonecz
nym". Umieszczone 
w skrzydłach tzw.

Słynna 
śpiewaczka
Yma Sumac
rozwiodła się

W SANTA MONICA (Kdifornla) 
Zakończyła się sprawa rozwodowa 
słynnej .śpiewaczki Ymy Sumac.

Yma Sumac uzyskała niawódi a 
.lej tn^ż, który byl równocześnie 
jei imprusąriOf zmuszony będzie pła 
Hć miesięcznie 200 dolarów na wy 
chowanie ich 8-lelniego synka.

Amerykański sposób życia — 
na morzu

planie do Nowego Jorku, 
Tżrugi okręt siata jjo wvprze 
cifie. Żudcu nie zniesie la
Jiej hańby, totet nic dziwnego, ze 
palacze walą węgiel pod kotły iok 
•raieńcy. ka pokładzie stom obok 
»leb:e Amerykanin i Francuz. Ame- 
tykani n przygląda się przez chwję 
wyścigom, polem zwraca się do 
Francuza i mówi:

—• Zakładam się, ta ten drugi ok- 
ręt prześcignie nasi

— Dziękuję — odpowiada Francuz 
ale nie mam zwyczaju zakłada

nia się.
Amerykanin tnijeży przez chwila, 

potem odzywa się znowu:
To niech się pan zaloty cha- 

tiai o to, że nasz okręt za dale- 
fięć minut wyleci w powietrze, bo 
kotły muszą być już całkiem prze 
palone.

— Dziękuję odpowiada znowu ten 
Francuz — nie już raz powiedziałem, 
te nje mam zawyczaju zakładać się.

Okręt rzeczywiście za dwie minur

Na zdjęciu: młoda pisar
ka francuska Franęoise Sa
gan wraca powoli do zdro
wia po ciężkim wypadku 
samochodowym.

FOTO—CAF

Teraz kilka słów o naszej 
polityce wobec Kościoła.

Nie Irzeba podkreślać, że 
partia nasza opiera się na 
naukowym światopoglądzie 
dialektycznego materializmu, 
że obcy jej'jest światopogląd 
idealistyczny. A przecież po
szliśmy na porozumienie z 
Kościołem katolickim, a na
wet zgodziliśmy się na po 
zaobowiązkowe nauczanie 
religii w szkołach. Pod 
tym względem zaistniał u 
nas stan rzeczy, którego 
nie ma nie tylko w innych 
krajach socjalistycznych, ale 
nawet w takich krajach ka
pitalistycznych jak Francja 
lub Stany Zjednoczone. Jasne, 
że ten stan rzeczy nie odpo
wiada światopoglądowi naszej 
partii.

Partia nasza nie może ni
gdy zamykać oczu na żadną 
rzeczywistość. Nie może w 
swej polityce stosować presji 
administracyjnej wobec wie
rzących, nie uwzględniać fak
tu, że dawny spór z Kościo
łem przeciwstawiał milionowe 
masy wierzących władzy ludo 
wej, utrudniał ich udział w 
naszym budownictwie odpy
chał ich od socjalizmu. Na
leżało ten stan zmienić.

Partia nasza wychodzi z za 
łożenia, że światopogląd Idea
listyczny będzie długo istniał 
obok światopoglądu materia- 
listycznego. Długo też istnieć

będą obok siebie wierzący i 
niewierzący. Kościół i socja
lizm, władza ludowa i hierar 
chla kościelna. Jest to nie
wątpliwe. Z tego też powinniś 
my wyciągać wnioski i to nie 
tylko my, ale i Kościół. 
Myśmy je wyciągnęli, wycho 
dząc z założenia o koniecz
ności współistnienia, które — 
rzecz jasna nie przekreśla 
określonych form walki ideo
logicznej, lecz powinno wy
kluczać wojnę polityczną.

Partia wyciąga konsekwent 
ne wnioski z .realnej sytuacji 
w swojej polityce wobec Koś 
cioła. Chodzi o to, aby te 
wnioski wyciągnął do końca 
również Kościół. W naszej 
drodze do socjalizmu uwzglę 
dniamy fakt, że w Polsce ży- 
ją miliony wyznawców Rzym 
sko-Katolickiego Kościoła. Nie 
przeszkadzamy, aby w spra
wach wiary Kościół kroczył 
swoją doktrynalną rzymską 
drogą. Kościół też winien u- 
względniać j uznawać fakt, 
że Polska zmieniła swój 
dawny, ustrój społeczny, że 
buduje socjalizm. W spra
wach żywotnie dotyczą
cych interesów Polski Lu
dowej j jej narodu chcieli- 

। byśmy, aby Kościół razem z 
nami kroczył polską drogą. 
Od tego zależeć będzie w du
żej mierze długofalowe ksztrf 
towanie się stosunków mię
dzy Państwem Ludowym a 
Kościołem.

Druga część referatu 
tow. Wł. Gomułki — zamieścimy 

w numerze jutrzejszym

Wziąłem ją w rękę.
— To jest mój nieżyjący mąż — odezwała się pani 

Buellow, dodając natychmiast: — Był profesorem 
w Dorpacie.

— A czy pani mąż również mówił po polsku? — 
spytałem.

— Tak. ponieważ pracował przedtem w Gdańsku. 
I tam urodził się nasz Kurf — spojrzała na foto
grafię Kurta Gabla, na fotografię swojego syna.

— Rodzina męża pochodziła z Grudziądza. I mie
liśmy zawsze tylko polską służbę!

Tak oto dowiadywałem się skąd Kurt Gabel umie 
po polsku! Tuż obok leżał mały, oprawny w ciemno
zielone płótno tomik „biblioteki gotajskiej". Wzią
łem go w rękę, otwierając na stronicy, która była za
łożona wyblakłą wstążeczką. Pani Buellow nie zga
dzała się z wywodami tego herbarza; poczyniła na 
marginesie szereg uwag. Wśród nich widniało opa
trzone wykrzyknikiem, pisane gotyckimi literami 
imię: Kurt! 23. V. 1915“... A więc moje niedawne

próby sięgnięcia do „Almanachu" — nie były wcale 
chybione...

Spojrzałem na nią myśląc: „tej drugiej daty przy 
imieniu Kurta nie będzie zdaje się komu zapisać!"...

Porucznik i sierżant przeglądali już szuflady w ko
modzie. Uchyliłem nie zamkniętą szufladkę szafki 
nocnej. Wśród różnych drobiazgów leżało tu kwa
dratowe pudełko o wymiarach mniej więcej dzie
sięć na dziesięć centymetrów. Położyłem go na sto
le obok tamtych zakwestionowanych uprzednio przed
miotów. Pani Buellow podniosła głowę. Zaprze
stając na chwilę robótki, odezwała się:

— To prezent, od syna, z okresu wojny!
Sierżant rzucił okiem i nagle zamarł w bezruchu. 

Pochylony nad komodą porucznik odwrócił głowę 
w stronę stołu... Ten piękny prezent pani Buellow 
od jej syna, był oprawiony w skórę ludzką.

— Czy pani zdaje sobie sprawę z tego, co fo wła
ściwie jest? — rzuciłem, siląc się na obojętność.

— Mamy tu jeszcze album, W równie pięknej 
oprawie. Panowie znajdą w komodzie — odpowie
działa zwykłym, codziennym tonem, jak gdyby to 
wszystko dotyczyło przedmiotów*, znajdujących się 
w* każdym sklepie papeteryjnym.

Porucznik chrząknął gwałtownie i przetarł czoło 
jakby chcfał spytać: gdzie my właściwie jesteśmy? 
O co tu chodzi? Czy to aby nie sen, kapitanie?

Starałem się zachować spokój. Album oprawny 
w ludzką skórę znalazł się właśnie w rękach sier
żanta. Sierżant nie bardzo wiedział, co ma z nim po
cząć. Trzymał go przekładając z ręki do ręki, jak 
rozpalone żelazo.
. — Połóżcie tutaj na stole, sierżancie — poleciłem 
mu głucho.

Milczeliśmy, przeglądając dokładnie wszystkie za
kamarki. Oprócz rzeczy na stole i oprócz sterty róż
nych papierów i listów, wydobytych z komody — 
nie było tu zdaje się już nic ciekawego.

Wyścig Pokoju
(Dokończenie zo str. 1)

KLASniK YCJA DRUŻYNOWA 
XII ETAPU

KLASYFIKACJA M1ŻYNOW* 
PO XII ETAPACH

1. NRD 174:34.53
2 Polska <74:42.09
?. ZSRR 174:44.47
4. Belgia 174:47.17
5. Szwecja 174:56.32
6. Anglia 175::’!.34
7. Francja 175:36.59
?. Rumuni* 175:47.14
.4. Bułgaria 175:56.05

16. Dania 176:10.01
11 Jugosławia 176:30.1*1
1.’ CSR 177:38 0-1
13. Węgrv 181:18.13
U Finlandia 183 90.25

Porucznik i sierżant obstukali meble, zajrzeli pod 
obrazy, otwarli puste walizki na szafie i pod łóżkami. 
Krzątając się, ocierali co chwila ręce. Sierżant sta
rał się nie patrzeć na to, co bieliło się na zielonej, 
pluszowej serwecie.

Przystanąwszy obok stołu, obserwowałem od kilku 
minut panią Buellow. Jej kiedyś piękna, pociągła 
twarz, wyrażała pełną równowagę ducha. Nieduże, 
niebieskie oczy, promieniały w kurzych łapkach, 
ostro wykrojony nos był lekko przypudrowany, ła
godne wargi i kształtny podbródek — świadczyły 
na pierwszy rzut oka o gołębiej nieomal dobrodusz- 
ności. W postawie i ruchach niezwykle kulturalna 
— mogłaby pracować jako nauczycielka „bon‘tonu" 
na jakiejś arystokratycznej pensji dla panien z lep
szych rodów! Nie mieściło mi się to wszystko w głowie...

-- Czy to mieszkanie ma piwnicę? — spytał porucz
nik i wyciągnął nerwowo papierosa.

Spojrzała z delikatną wymówką, chcąc jakby po
wiedzieć: ..dobrze ułożony mężczyzna wprzód pros! 
o pozwolenie". Głośno powiedziała:

— Klucz wisi na gwoździu, nad kuchnią. Pan po
zna drzwi po tabliczce z numerem klucza.

Podczas gdy porucznik i sierżant poszli rewidować 
piwnicę, zająłem się przeglądaniem papierów, leżą
cych na komodzie. Wśród listów sprzed pierwszej 
wojny światowej i z okresu międzywojennego, były 
tu również koperty opatrzone stemplem „SS-Feid- 
post". Nadawcą był... Sturmbannfuehrer — Kurt 
Buellow!

Usiadłem teraz na krześle, spytawszy przedtem 
„czy patii pozwoli" — na co przytaknęła: „ależ Mr- 
dzo pana proszę!"...

(Ciąg dalszy zc str. 5)

cniać i rozwijać budownic
two socjalizmu w Polsce. Za

sadę tę przyjęły i uznają ooy 
dwa stronnictwa. Chodzi o to. 
aby ją w pełni stosować w 
praktyce.

KLASYFIKACJA ISąYW HH AL- 
NA PO XII ETAPIE

1. ZSRR 9:44^49
2. NRD 0:46.)4
3. Belgia 1:48.56
4 Szwecja 49.43

Jugosławia£ Polska 9:59.08

i. Christów (Bułgaria) 58:01.19
2. Brittain (Anglia) 58:07.46
: . Kapitonow (ZSRR) 58:12.56
4 Proost (Belgia) 58:15,11
5. Pruski (Polska) 58:16.19
s. Hiller (Sz.wecja) 58:16,4/
7. Boudon (Francja) 58:20.21
s Grunwald (NRD) 58:21.19
9 Petrovic (Jugosławia) 38:22 03

Hi Stolper (NRD) 58:23 54
1). Schur (NRD) 58:25.07
12. Butzen (Belgia) 58:86.32
12. Czerepowfct (ZSRR) 58132.03
14. Dumltrescu (Rumunia) 58:33.07

15 Amell (Szwecja) 58:35 12
16. Chwiendacz (Polska) 58:37.06
17. Braune (NRD) 5g;36.25
18 Hennlng (NRD* 58:38.53
i‘J Meisjer (NRD) 58:39 03
20. Blower (Anglia) 58:39.30

Miejsca Polakóws 
25. Bu ga tek i 58:57.30
:’7. Więckowski 59:00,08
4o. Paradowski 59:44 29

ly wlnciol w pnulrtrr* kmfryknnin^ 
I FranAn lerlrli pnypaękowo okok 1 
slffcie Amerykanin jelicie rai ktryk, 
ii<p dn Ftnncuiar

— Zakładam mę, ie wylecę wyźeri 
nu pani (
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